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Dr. Marian Seyda, były członek Pol­
skiego Komitetu Narodowego w Pa­
ryżu podczas wojny poprzedniej, a na­
stępnie minister spraw zagranicznych, 
zwrócił wczoraj w „Narodowcu” uwa­
gę na dwie bardzo dziwne luki, ja­
kie stwierdził w książkach b. ambasa­
dora w Waszyngtonie, Ciechanowskie­
go i b. wicepremiera b. rządu londyń­
skiego# Kwapińskiego. Podpadło mu 
takie pominięcie problemów polsko-nie­
mieckich i akcji przeciwniemieckiej 
premierów Sikorskiego i Mikołajczy­
ka, „jak gdyby problem polsko - nie­
miecki dla rządów polskich był kwe­
stią drugorzędną, pochodną, dodatko­
wą, którą się mało zajmowały”.
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Przyjaciele „Narodowca” w Stanach 
Zjednoczonych zwrócili niedawno uwa­
gę na rezolucję Kongresu Polonii A- 
merykańskiej, na którego czele stoi p. 
Rozmarek. W rezolucji tej bowiem, 
przesłanej rządowi Stanów Zjednoczo­
nych, pominięto obronę granicy pol­
skiej na Odrze i Nisie. Natomiast w 
odezwie do wychodztwa polskiego w 
Ameryce wspomniano o granicy tej, 
chociaż uznanie tej granicy nie zale­
ży od Wychodztwa, ale właśnie m. in. 
także od rządu Stanów Zjednoczo­
nych. Wszystkim rodakom, którym 
obrona granicy na Odrze i Nisie szcze­
rze leży na sercu, podpadła ta podwój­
na gra, gdyż ma ona w danych wa­
runkach również swoją wymowę.

Takich dziwnych, a jeszcze więcej 
znamiennych i wymownych objawów 
i występów obozu Londyńsko-Rozmar- 
[kowego jest daleko więcej.

Przypomnijmy choćby tylko występ 
p. Hełczyńskiego, prezesa „Swiatpolu” 
który przemawiając w r. 1944, nie tyl­
ko zapomniał o straszliwych masa­
krach i spustoszeniach niemieckich w 
Polsce, ale powiedział dosłownie, że „do 
owego czasu panował spokój w War­
szawie, Krakowie, Poznaniu i innych 
miastach polskich”, jakoby dopiero 
icofanie się wojsk niemieckich pod na- 
porem wojsk rosyjskich spowodowało 
niepokój w Polsce. Na takie postawie­
nie sprawy oburzyli się nawet niektó­
rzy obecni zwolennicy kierunku lon­
dyńskiego, a delegat podziemnego rzą­
du w Polsce, p. Stanisławski, z obu­
dzeniem głębokim zaprotestował prze­
ciw twierdzeniu p. Hełczyńskiego, 
wskazując na fakt, że przez 5 lat w Po­
znaniu, Warszawie, Krakowie i innych 
miastach polskich były codzienne ła­
panki, rozstrzeliwania, wywożenia do 
obozów koncentracyjnych, których 
ofiarą padły miliony obywateli pol­
skich, że przeto jest nie tylko wielkim 
błędem, ale ciężkim grzechem mówić, 
jakoby pod okupacją niemiecką w Pol­
ecę panował spokój.

Rozmarkiem i Sosnkowskim przema­
wiać przed kilkoma tygodniami w No­
wym Jorku, ale gen. Sosnkowski nie 
uzyskał wizy Stanów Zjednoczonych, 
co jest więcej niż znamienne w da­
nych warunkach.

Zresztą także wielu dotychczaso­
wym zwolennikom p. Rozmarka, za­
czynają się oczy otwierać na różne 
dziwne i tajemnicze strony działalno­
ści p. Rozmarka i jego przyjaciół, cze­
go dowodem są artykuły bijące na 
alarm w londyńskim ,.Dzienniku Pol­
skim Dz. Żołn.” o „podkopach” i „pró­
bach oskrzydlania Kongresu” Rozmar- 
kowego.
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Protest Francji w Waszyngtonie
przeciw podniesieniu wytwórczości przemysłowej Niemiec

Takiego dziwnego stanowiska w sto­
sunku do Niemiec i do zbrodni nie­
mieckich było raz nawet Aglikom za 
wiele, a mianowicie, kiedy gen. Sosn­
kowski, objąwszy po Sikorskim naczel­
ne dowództwo i wywoławszy powsta­
nie w Warszawie, zaczął przez radio 
atakować wyłącznie Anglię, że nie do­
starcza pomocy dostatecznej powstań­
com w Warszawie, mimo strat ogrom­
nych, jakie lotnicy angielscy i polscy 
|(pod komendą angielską) ponosili, u- 
siłując nieść pomoc w tej beznadziej­
nej walce. Sosnkowski nie wspomniał 
również o zbrodniczych planach da­
wno przygotowanych jakie Niemcy po­
częli wówczas wykonywać wobec sto­
licy Polski i jej ludności, biorąc pow­
stanie za okazję i pretekst. Atakował 
'Anglików zapominając całkowicie o 
Niemcach.

Wiadomo, że wówczas Eden zjawił 
Się u ś. p. prez. Raczkiewicza i przed­
łożył mu takiej wagi dokumenty, iż na­
stępnego dnia p. Sosnkowski przestał 
być naczelnym wodzem. Jakie to były 
dokumenty o tym krążyły wówczas 
różne pogłoski w Londynie.

Jedni mówili o rozmowach i u- 
mowach, jakie Sosnkowski miał z 
Goeringiem podczas polowań w Pu­
szczy Białowieskiej i u Potockich, 
krótko przed wybuchem wojny świa­
towej, inni o tajnych zobowiązaniach 
Sosnkowskiego, przyjętych we Wło­
szech, tuż przed wybuchem powstania, 
a jeszcze inni sięgali aż do owej pier­
wszej umowy, podpisanej w r. 1918 w 
Berlinie przez Piłsudskiego i Sosnkow­
skiego, kiedy wracali z Magdeburga, 
gdzie ich zresztą traktowano zawsze 
pierwszorzędnie-

•
Do wszystkich tych przejawów na­

leży dołączyć ową dziwną przyjaźń, 
jaka łącży p. Rozmarka z senatorem 
republikańskim 0’Konsky’m, któremu 
Niemcy jeszcze w czerwcu 1939 wy­
stawiali świadectwo bardzo użyteczne-
go dla sprawy niemieckiej człowieka. 
Tę stronę tajemniczej działalności 
O Konsky’ego atakowały zresztą już 
wielokrotnie niektóre dzienniki anglo-

Rzesze polskie, narodowe i chrześci­
jańskie na Wychodztwie boleją nad 
rozwojem stosunków w Kraju i nad 
przemożnym wpływem, jaki Rosja wy­
wiera na politykę polską. Nie wynika 
jednak z tego stanu rzeczy, abyśmy 
Polacy mieli choćby na chwilę zapom­
nieć o naszych tysiącletnich doświad­
czeniach w stosunkach polsko - nie­
mieckich ! Nie wolno mam zapominać, 
że polityka niemiecka dążyła zawsze 
do zagłady narodu polskiego i starała 
się ostatnią wojnę wykorzystać, by 
spełnię na narodzie polskim wyrok 
śmierci, wydany od dawna przez przy­
wódców narodu niemieckiego.-

Przypuśćmy, że dzisiejsza rozgryw­
ka sowiecko - amerykańska miałaby 
istotnie doprowadzić do wojny, — w 
co wielu Anglosasów nie wierzy — i 
gdyby istotnie miało dojść do uzbro­
jenia stu dywizji niemieckich, jak to 
proponuje prasa niemiecko-amerykań- 
ska, a wojna miała się rozgrywać 
na ziemiach polskich, wówczas nie wie­
le pozostało by z pewnością z narodu 
polskiego. Tego niebezpieczeństwa nie 
wolno Polakowi ani na chwilę spuścić 
z oka.

Do takiej polityki ,która chciałaby 
naród polski z pod deszczu rosyjskie­
go ratować pod rynnę niemiecką, ani 
jeden Polak, świadomy położenia rze­
czy i niebezpieczeństw, grożących na­
rodowi polskiemu, ręki przyłożyć nie 
n oże. Właścicielom ziemskim może się 
wydawać, że odzyskaliby wówczas 
swoje majątki ziemskie i potrzebni by­
liby tym, na których widocznie liczą, 
a Je każdy Polak-patriota ma obowią­
zek ratować naród polski od zagłady. 
Niezadowolenie ze stosunków, panują­
cych w Polsce nie może nam zamknąć 
oczu na olbrzymie niebezpieczeństwa, 
grożące Polsce od strony Niemiec. Na­
ród polski musi prowadzić taką poli­
tykę, która przywróci Polsce prawdzi­
wą wolność i demokrację, bez naraża­
nia osłabionego straszliwie harodu na 
eksperymenty grożące mu wprost 
śmiercią

Waszyngton. — Ambasador Francji 
Henri Bonnet złożył w Departamencie 
Stanu oświadczenie, w którym Fran­
cja stwierdza, że obstaje przy swoim 
sprzeciwie przeciw podniesieniu wy­
twórczości przemysłowej Niemiec.

Przedstawicielom prasy wyjaśnił p. 
Bonnet, że rozmowy gospodarcze 16-tu 
państw europejskich w Paryżu mają 
przebieg pomyślny i było by rzeczą 
niepożądaną, gdyby w takiej chwili w 
Waszyngtonie zapadały decyzje na te­
maty Niemiec poza plecami Francji i 
zainteresowanych narodów \ europej­
skich. Nie powinny zapadać decyzje, 
które stworzyły by stan faktów doko­
nanych i nie należy zrobić niczego, co 
zaszkodziłoby obradom 16-tu państw. 
Francja godzi się na podniesienie wy­
dobycia węgla w Zagb Ruhry, ale nie 
po tó, by węgiel ten obrócony był na 
podniesienie wytwórczości stali i wsku­
tek tego zwiększył niebezpieczeństwo 
.odrodzenia się przemysłu, mogącego 
służyć na cele w’ojenne.

nież urzędowo do wiadomości, iż obie strefy 
dążą do podniesienia poziomu przemysłu nie­
mieckiego ze względu na różnice zdań na ten 
temat pomiędzy obu państwami.

Wreszcie nie doszła jeszcze do skutku za­
powiedziana konferencja na ten temat, po­
nieważ W. Brytania wysunęła projekt, by na 
konferencji omawiano nie tylko sprawy pod­
niesienia wytwórczości węgla i stali w Za­
głębiu Ruhry, .ale także całokształt zagad­
nień gospodarczych Niemiec.

Równocześnie W. Brytania poddała myśl, 
by w razie dojścia doskutku konferencji do­
tyczącej całokształtu gospodarki Niemiec, 
rozmowy prowadzone były nie w Waszyngto­
nie, ale w Berlinie (siedzibie misji kontrol­
nej), by mieć na miejscu wszelki dostęp do 
szerszych materiałów.

Administracja cywilna 
planowana

w okupacji amerykańskiej
W’ASZY’NGTON. — Amerykański zastęp­

ca Sekretarza Stanu dla Spraxv Administra­
cyjnych, John Peurifoy, oświadczył, iż jest 
„praxvdopodobnym”, że strefy okupacyjne a- 
merykańskie w Japonii, na Korei i xv Niem­
czech będą poddane administracji cywilnej 
pod kontrolą Departamentu Stanu xv najbliż­
szych 18 miesiącach.

Peurifoy oświadczył xv Podkomisji dla 
wydatków rządowych, Iż gdyby doszło de 
przejęcia administracji na terenach okupo- 
xvanych przez xvładze cyąyilne, wówczas wła­
dze wojskowe xvycofają się za xxyjqtkienQ 
policji, która pozostanie na tych terenacń aż 
do podpisania traktatóxv pokojowych.

,—MTour de France”--------------
Vietto utracił prowadzeni© 
na rzecz Włocha Bram bill i
Etap Vannes — Saint Brieuc, odbyty 

na czas, xx'ydaje się zadecydował o osta- 
tecznj-nj wyniku „Tour de France”, koń­
czącym się w niedzielę xv paryskim „Parć 
de Princes”. Podczas kiedy etap został 
wygrany przez Belga Impanisa przed Ro- 
bicem, 'lYłoch Ronconł zajął 8 miejsce, a 
Brambilla 4. Natomiast proxvadzący do­
tychczas w wyścigu Vietto uzyskał do­
piero 16 miejsce, tracąc tym samym pro­
wadzenie na rzecz Brambilli. Vietto spadł 
aż na 4 miejsce, z różnicą 5 minut wobec 
pierxvszego.

Wydaje się mało praxvdopodobnym, aby 
V’ietto zdołał na dwóch ostatnich etapach 
St. Brieuc — Caen i Caen — Paryż na­
drobić utraconą pozycję. W każdym razie 
walka będzie szczególnie zacięta do koń­
ca, ze względu na wyjątkowo małe róż­
nice między pierwszymi pięcioma w prze­
dedniu zakończenia biegu.

* « *
Dalsze szczegóły patrz strona czwarta

Zgromadzenie Narodowe uchwali budżet do wtorku
Stanowisko Francji w sprawie Niemiec nie zmieniło się

PARYŻ. — Francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe przyjęło w piątek ustawę o organi­
zacji sądów kasacyjnych i rozpatrywało bud-

M. Kwiatkowski

Obrady Komisji Kontrolnej * 
Energii atomowej O.N.Z.

NOWY JORK. — W dniu 18 lipca br. o- 
mawiano w Komisji Kontrolnej Energii ato­
mowej O.N.Z. zagadnienie zniszczenia bomb 
atomowych.

Gromyko, delegat Rosji, wezwał przedsta­
wicieli innych narodów, by wyraziły zgodę na 
zniszczenie dotychczasowego zapasu wszyst­
kich wyprodukowanych bomb atomowych.

Przedstawiciel l*.S.A. oświadczył nato­
miast, iż najpierw należy zniszczyć, względ­
nie należy poddać kontroli wszystkie skład­
niki, potrzebne do produkcji bomby atomo­
wej, a potem należało by zastanawiać się, co 
uczynić z zapasem bomb już wyprodukowa­
nych.

Komisja odroczyła się bez powzięcia dal­
szej decyzji.

General Clay o porozumieniu 
amerykańsko - brytyjskim 

w sprawie Niemiec
BERLIN. — Amerykański • gubernator w 

Niemczech generał Clay oświadczył. Iż do­
szło do porozumienia pomiędzy W. Brytanią 
i U.S.A. w spraxvie połączenia obu stref w 
Niemczech, ale dotychczas nie podjęto jesz­
cze wspólnych rozmóxv na temat ustalenia 
szczegółóxv tej xvspółpracy. Nie podano rów-

Echa prasowe w związku 
ze śmiercią gen. Żeligowskiego 

Warszawa. — ,,życie Warszawy” pisze: 
„Gen. Żeligowski był swego czasu ściśle 
związany z sanacją, ale jeszcze na długo 
przed wojną ostrzegał przed polityką Becka 
i odważnie wskazywał na konieczność poro­
zumienia z państwami słowiańskimi. W cza­
sie wojny dokonał się w poglądach gen. Że­
ligowskiego dalszy przełom. Potrafił wznieść 
się ponad partyjnictwo, ponad uparte nawy­
ki umysłowe i uczuciowe, ponad niechęć kla­
sową.”

Brytyjczycy zatrzymali statek z 4500 Żydami
1500 Żydów wysłano na Cypr w obecności 

delegacji O.N.Z.
Jerozolima- — W dniu 18 lipca br. linieć.

statek „Exodus 1947” został zatrzy-' W wyniku starć na statku zabity zo- 
many na południowym wybrzeżu Pa- stał jeden Żyd, 20 odniosło ciężkie ra-
lestyny. 5 jednostek brytyjskich zo- ny> 100 zaś lżejsze. Po stronie Brytyj- 
stało zaangażowanych do przyprowa- czyków było 3 ciężko rannych maryna- 
dzenia statku do portu.

Nielegalni imigranci żydowscy pod­
jęli jednak walkę z marynarzami an­
gielskimi. 50 marynarzy brytyjskich 
po wdarciu się na statek napotkało na 
żydów uzbrojonych w siekiery. Doszło 
do w’alki wręcz. Po jednej i po drugiej
stronie użyto granatów z gazami łza-। 
wiącymi.

rzy, • e
Jerozolima. — Z liczby 4.500 niele­

galnych imigrantów, którzy przybyli 
w dniu 18 lipca br. do Palestyny, wła­
dze brytyjskie odesłały już z Haify na 
Cypr 1.500 osób, jako pierwszy tran­
sport. Członkowie Komisji palestyń-

Wreszcie po trzech godzinach walki 
r arynarzom brytyjskim udało się o- 
panować sytuację na statku.

, skiej przypatrywali się załadowaniu 
- tej grupy. Nie było jednak żadnych 
starć-

Jak podały władze brytyjskie, cały
. . . transport statku „Exodus 1947” sta-

Jak doniosły władze brytyjskie, jest nowili Żydzi z Polski Niemiec i Austrii, 
ta największy’ transport Żydów niele-J ą.’
galnie przybywających do Palestyny.' Zginął jeden żołnierz brytyjski 
Ogółem statek „Exodus 1947” przy-! Jerozolima.— Wieczorem*18 lipca 
yziózł 4.500 osób, w czym 1600 męż-1 br. terroryści żydowscy rzucili bombę 
czyzn, 1200 kobiet i 1300 dzieci i star-^ na samochód brytyjski w Jerozolimie, 
ców. Statek wyjechał z portu francu- ‘ Jeden żołnierz poniósł śmierć na miej­
skiego Sete w dniu 10 lipca br. i wiózł i scu. Samochód policyjny uległ spale- 

Żydów pochodzących z Polski i Nie- niu.

Rozbici pod Janiną partyzanci cofają się w góry
Partyzanci planują ogłoszenie ..wolnego państwa*" na północy Grecji

ATENY. — Dziennik grecki „Eleftheri 
Ellada”, organ „E.A.M.” podał do xviado- 
mości proklamację generała Markosa, k*.?rą 
ogłosiło również radio partyzantoxv. Przy­
wódca partyzantów oświadcza xv sxvej odez- 
xxle, iż „xvolny i niezależny rząd jest ko­
nieczny dla Grecji”. „Partyzanci, mówi Mar­
kos są gotowi zawrzeć porozumienie f, chwi­
lą, gdy ich żądania zostaną zaspokojone, ale 
niemniej stworzenie państwa wolnego na ob­
szarze uxvolnionym jest uzasadnione.

Tymczasem rząd poxx’ołany obecnie, spra- 
woxvalby xvładzę aż do czasu zwołania Zgro­
madzenia Narodowego. Zasadniczym celem 
noxvego rządu było by uwolnienie Grecji od 
obcej interwencji, która dąży do stworzenia 
xv Grecji bazy wyjściowej do noxvej wojny 
bałkańskiej”.

Deklaracja Markosa mówi także, iż party­
zanci poxx straymają się jakoby od xvszelldej 
działalności i uznają „wolne wybory’* jako 
formę ustrojową noxvego i „wolnego tworzą­
cego się państxva”. Oświadczenie to nie jest 
tłumaczone w Atenach jako złożenie broni 
przez lewicę. Partyzanci tymczasem utrzy­
mują, iż do czasu, dopóki nie nastąpi utwo­
rzenie rządu xvolnego 1 normalizacja stosun- 
kóxv xvewnętrznych xv tym państwie, tak dłu­
go zatrzymają broń.

Dziennik komunistyczny „Rizospastis” do- 
niósł ,iż tajna radiostacja partyzantów znaj­
duje się na terenie Grecji xvolnej. Kola rzą- 
doxve nie wierzą temu i przypuszczają, li 
stacja taka może znajdoxvać się bądź w So­
fii lub xv Belgradze.

Działania xvojskowe w rejonie Gamila pod

mos .gdzie ogólna koncentracja sił bojoxvyeh 
X'.-ynosl 6 batalionów, w tym jeden zmetory- 
rexx’any. Stanoxvi to siłę około 8 tysięcy lu­
dzi. Na odcinku Konicy partyzanci stiacili 
w walkach 850 ludzi, jak to doniósł komuni­
kat rządowy.

W rejonie na północ od Janiny xvoiska 
rządowe naciskają na 2.500 partyzantów, 
którzy xvycofują się, unikając otwartej xval- 
ki.

_________ __ , _ * Janiną nie miały przebiegu korzystnego dla 
amerykańskie. Pan ten miał wraz Zf partyzantoxv. Wycofują się oni XV góry tiran:- (Foto France Clichćs) 

Wiceminister grecki Tsaldaris
Jak doniósł komunikat generała Zervasa, 

greckiego ministra Spraw Wewnętrznych, 
partyzanci mają rozkaz wycofać się bądź na 
terytorium Albanii, bądź na terytoriom gór 
niedostępnych, by uniknąć pościgu lotnictwa 
rządowego.

Obserwatorzy zagraniczni donieśli, iż w 
rejonie PRESBA w trójkącie przy zbiegu 
granic: jugosłowiańskiej, albańskiej i grec­
kiej partyzanci gromadzą znaczne siły. Zda­
niem obserxx atorów zagranicznych koncen­
tracja nad jeziorem Presba jest zapoxx1edzią

tyzanckich, które atakowały pogranicze 
greckie po wyjściu z Albanii w rejonie Ko- 
nicy i Janiny, cofa się w rozsypce ku grani­
cy albańskiej po poniesieniu dotkliwej poraż­
ki w starciach z regularną armią i lotnict­
wem rządowym.

5 członków Komisji bałkańskiej przybyło 
do Janiny i stwierdziło na podstawie rozmów 
z jeńcami-partyzantami, iż ataki wyszły z 
granic Albanii. Komisja ta nie stwierdziła 
jednak, by w starciach tych brały również 
udział oddziały jakiejś brygady międzyna­
rodowej.

Sprawa Grecji w Badzie 
Bezpieczeństwa

LAKE-SUCCESS. —- Rada Bezpieczeń­
stwa zastanawiała się 18 lipca br. nad spra­
wozdaniem Komisji bałkańskiej. Przedstawi­
ciel Bułgarii Mevorah odparł zarzuty rządu 
greckiego, iż Bułgaria pomaga partyzan­
tom greckim. Ośxxiadczył on, iż ze xvzględóxv 
humanitarnych, Bułgaria ma prawo udzie­
lać schronienia osobom, które proszą o po­
moc. W pierwszjm rzędzie chodzi tu o ran­
nych, którzy przekroczyli granicę bułgarską. 
We wszystkich tych wypadkach bułgarskie 
władze graniczne odsyłały rannych do naj­
bliższych szpitali. Reprezentant Bułgarii xvy- 
powiedzlał się za odrzuceniem raportu Ko­
misji bałkańskiej, która —• jak twierdził —- 
zamiast zebrać bezstronne dane, usiłowała 
pouczać sąsiadów Grecji, co mają robić z 
cudzoziemcami, proszącymi o pomoc. Osta­
teczne decyzje w sprawie raportu i prac Ko­
misji Bałkańskiej zapadną w przyszłym ty­
godniu.

Ze statkiem „Ramdas” zginęło 550 ludzi
Ocalono 150 pasażerów i członków załogi
Bombaj— Zatonięcie statku „Ram- 

oas” kolo Bombaju w dniu 18 lipca 
br., o czym już donosiliśmy, nastąpiło 
r a skutek gwałtowniej burzy. Kata­
strofa wydarzyła się 20 km. od portu 
v/ Bombaju. Wysokie fale i potężny 
cyklon wywołany w okresie nawałnic 
monsunowych, pozbawił statek sterów, 
w skutek czego łatwo stał się igraszką 
szalejącego żywiołu morskiego.

Liczba ocalonych pasażerów i człon­

ków załogi wynosi 150 osób. Spośród 
załogi statku liczącej 39 marynarzy o- 
calał kapitan i 11 marynarzy. Na 700 
pasażerów wraz z marynarzami zginę­
ło 550 osób, przeważnie tubylców. — 
Rzecznik władz portowych z Bombaju 
oświadczył, iż plaża w okolicy portu 
była zasłana topielcami. Była to jedna 
z największych katastrof morskich, ja­
ką zanotowano w dziejach żeglugi 
morskiej Indyj.

nowej ofenzywy partyzantów z innego 
runku.

M
Komunikaty rządowe 

o przebiegu walk

kle-

ATENY. — Komunikat rządowy doniósł 
rano 19 lipca br., iż połowa oddziałów par-

Liczba aresztowanych w Grecji 
wynosi 11.500 osób

ATENY. — Min. Spraw Wewnętrznych 
podało do wiadomości, iż liczba aresztowa­
nych w związku z przygotowywanym spi­
skiem lewicy wynosi w całej Grecji 11.500 o- 
sób. Aresztowani po przeprowadzeniu śledz­
twa są, albo zwalniani, albo przewożeni na 
wyspę Ikaria. Miejsze grupy aresztowanych 
kierowane są również na wyspę Lemnos na 
Morzu Egejskim, albo na Zanthe i Istrades 
koło Lemnos.

MOSKWA. — Agencja „TASS” twierdzi, 
iż liczba aresztoxvanych w Grecji wynosi 15 
tysięcy osób, które zostały następnie wywie­
zione na wyspy Dodekanezu. „Tass” oświad­
cza, iż na wyspie Ikaria np. zatrzymani 
członkowie lewicy greckiej przebywają w o- 
bozie koncentracyjnym.

żety ministerstwa Zdrowia Publicznego oraz 
Komisariatu dla Spraw Niemiec i Austrii. 
Poszczególni ministrowie, obecni na posie­
dzeniu, odpowiadali na interpelacje, przy­
czyna najważniejszym wydarzeniem dnia by­
ło oświadczenie ministra Spraw Zagranicz­
nych p. Bidault w sprawie Niemiec.

Na pytanie p. Jacques Duclos, który jako 
referent poruszył oprawę dostaw węgla z Za­
głębia Ruhry i strefy francuskiej, p. Bidault 
oświadczył co następuje:

„P. Duclos zażądał wyjaśnienia na 
temat przyszłości francuskiej strefy. 
Nie przypuszczam, iż nadszedł właści­
wy moment,-by odpowiedzieć na to py­
tanie, gdyż o przyszłości nie ja sam bę­
dę decydował. Na konferencji w Mo­
skwie, jedyna Francja nie zgodziła się 
na podniesienie produkcji niemieckiej. 
Dzisiaj na to odpowiadam, że Francja 
nie zmienia swego stanowiska. Jeśli 
zaś chodzi o węgiel z Zagłębia Ruhry, 
Rząd uczynił wszystko możliwe by u- 
zyskać zwiększenie dostaw. Wkrótce

zostanie jednak nad tym otwarta de­
bata i wówczas udzielę Zgromadzeniu 
Narodowemu precyzyjnych wyjaśnień 
jakich się domaga”. : ć

P. Bidault w dalszym ciągu swego oświad­
czenia złożył zapexx’nienie, że francuska 
strefa okupacyjna Niemiec nie jest schroni­
skiem elementu nazistowskiego czy zwolen­
ników b. rządu Vichy i że urzędnicy tam wy­
syłani przeszli poprzednio przez specjalne 
komisje badań.

*
Stosunki francusko - egipskie 

i sprawa Abd-el-Krima
Na posiedzeniu popołudniowym Zgroma­

dzenia Narodowego wywołana została rów­
nież sprawa stosunków francusko - egip­
skich wynikłych w związku z ucieczką Abd- 
el-Krima i udzieleniem mu prawa azylu 
przez rząd egipski.

Minister podał do xviadomosci, że w dniu 
24 czerwca rząd francuski złożył oficjalny 
protest przeciw temu postanowieniu i ocze­
kuje odpowiedzi.

Izba zamierza skończyć do wtorku obrady 
nad wydatkami i dochodami państwa.

Dzięki rozpoczęciu żniw i dostawom z USA 
lepsza jakość chleba od 15-go sierpnia

Paryż. — Na tere­
nie całej' Francji od- r--. r? < 
bywają się żniwa, tak p ' 
niecierpliwie oczeki- i J v 
wane w roku bieżą­
cym przez ludność, 
zmuszoną do jadania 
w chwili obecnej chle 
ba z wielką, a w sze­
regu miejscowościach 
z dominującą domie-1 
szką mąki kukury- 
dzianej.W niektórych 
okolicach południc- 
wej Francji pszenica 
jest już nawet całko- 
wicie zżęta także lada 7^^ 
chwila rozpocznie się v 
jej młócenie. Tym sa- 
mym Francja zaczy- *2- * 
na wychodzić ze szcze > >> 
golnie kłopotliwego w 
tym roku okresu 
przednówka.

Poza tym, jak oświadczył min. rol­
nictwa Tanguy - Prigent, Stany Zje­
dnoczone odczuwają brak zbóż drugo­
rzędnych. Należy wobec tego oczeki­
wać, że zamiast przewidzianych ilości 
kukurydzy, Ameryka prześle Francji 
pszenicę. Minister zapewnił, że z dn. 15 
sierpnia nastąpi polepszenie jakości 
chleba.

Co się tyczy nowej ceny chleba w

Wybuch w’ olejarni 
w Bordeaux

*1 zabitych — 37 rannych — 
1OO milionów fr. straty

- BORDEAUX. — W olejarni „Franco -Co- 
loniale” wybuchł zbiornik z 80.000 litrów 
benzyny. Powstał pożar, który w oka mgnie­
niu objął całe zabudoxvanie fabryki. Robot­
nicy pracujący xv tym czasie w fabryce zo­
stali silnie poparzeni.

Straż ognioxva, która przybyła na miej­
sce katastrofy, przexvlozla 19 *l nich w sta­
nie groźnym do szpitala, a dalszym 21 popa­
rzonym udzielono, pomocy w najbliższych 
przychodniach.

Z ciężko poparzonych dxvóch robotników 
zmarło.

Poxvstałe straty materialne wynoszą 100 
milionoxv franków.

Samochód zamordowanego 
w Szwajcarii piłkarza 
znaleziono we Francji

St. Etienne. — W pobliżu miejscowości 
Chenereilles (Haute Loire) znaleziony opusz­
czony luksusowy samochód. Wewnątrz sa­
mochodu znajdowała się pokrwawiona bie­
lizna damska ,a obok popiół po spalonych 
papierach.

Jak wykazało śledztwo, samochód został 
w ub. tygodniu zakupiony w Bazylei przez 
znanego piłkarza szwajcarskiego Tavarettl, 
którego zwłoki następnego dnia znaleziono 
w lesie niedaleko Bazylei. Samochód zauwa­
żono następnie w kHku miejscąch Francji. 
Kierował nim pewien młody człowiek, znaj­
dujący się w towarzystwie młodej kobiety. 
Widziano ich jeszcze w okolicach gdzie o- 
becnie znaleziono samochód. Są oni widocz­
nie mordercami Tavaretti i z samochodem 
zbiegli na teren Francji.

Policja przy pomocy psów policyjnych 
przeszukuje okolice pod Chenereilles, aby 
znaleźć ślad po ta jemniczej parze,

>»ir i '."i
(Foto France Cllchós) 

wysokości 22 wzgl. 24 fr., zostanie on? 
zastosowana z dn. 1. sierpnia.

*
Dalsze narady €GT — patronat

PARYŻ. — Utworzona xv xxyniku porozu­
mienia między CGT a organizacją patronatu 
CNPF komisja gospodarczo - sptJeczna roz­
poczęła sxve prace. Narady dotyczą ogólnego 
ureguloxvania zarobków. Chodzi o podwyż­
szenie zarobkoxv, jeśli nie wszystkich, gdyż 
ogólna podwyżka zarobkóxv podniosła by je o 
50 proc., to conajmniej najniższych zarob­
ków.

W naradach wezmą od soboty udział rów­
nież przedstaxxiciele CFTC, a od poniedział­
ku przedstaxviciele Konfederacji Urzędniczej.

i ad
PARYŻ. —- Pani Peron, żona Prezydenta 

Argentyny przybędzie do Paryża z prywatną 
wizytą 21 lipca br. Prezydent Francji Vin­
cent Auriol wyda na jej cześć obiad z udzia­
łem członków rządu.

RZYM. — Czterech alpinistów z Bolzano, 
którzy zdobywali szczyt wysoki 600 metrów, 
znalazło się w* ciężkiej sytuacji od 24 godzin 
i walczy o życie w czasie groźnej burzy. E- 
kipy ratunkowe pospieszyły im na ratunek.

NORYMBERGA. — Rudolf Hess i 5 jego 
towarzyszy skazanych na dożywotne wię­
zienie w Norymberdze, zostało przewlezia- 
nych do Szpandawy pod Berlinem.

POZNAŃ. — Członkowie misji FAO ba­
wiący w Polsce zwiedzili xxykopalista osady 
w Biskupinie w woj. Poznańskim.

GDANSK. — Dn. 15 bm. brytyjski tran­
sportowiec pasażerski przywiózł do portu 
gdańskiego nową partię 1106 żołnierzy pol­
skich z Anglii.

BUKARESZT. — 50 ton złota rumuńskie­
go przewieziono z Zurychu, gdzie było zło­
żone jako zabezpieczenie żądane przez Ame­
rykanów w czasie rozmów na temat nabycia 
zboża. Ponieważ rozmowy zostały zerwane, 
złoto wróciło do Rumunii.

BELGRAD. —- Przybyła tu delegacja pol­
ska dla stałej współpracy gospodarczej z 
Jugosławią.

BUDAPESZT. — Otwarto linię lotniczą 
pomiędzy Pragą i stolicą Węgier z przerwą 
w Braty sławie.

WASZYNGTON. — Bank Eksport-Import 
otworzył dla Włoch kredyt w wysokości 100 
milionów dolarów*
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„Czyja wina
(Artykuł dyskusyjny)

„Narodowca” czytałem już od kilkunastu 
lat, jako najlepszą gazetę na Wychodztwic 
i takie miałem przywiązanie do niego, że na­
wet podczas ewakuacji w 40-tym roku kilka 
ostatnich numerów wziąłem ze sobą i do dziś 
dnia je jeszcze mam przy sobie.

Bo prawdę pisze i prawdę trzeba pisać, bo 
tylko prawdą zajdzie się najdalej, kłamstwo 

- zaś udaje się tylko do pewnego czasu.
Pracowałem ciężko w życiu, zwłaszcza na 

roli, gdzie warunki były ciężkie, bo praco­
wało się nieraz po 16 godzin dziennie przy 
krowach. O tym robotniku rolnym nikt bo­
wiem hie pamięta ani się nic troszczy. A 
przecież jeżeli rola czy ziemia nie będzie u- 
prawiona, to nie będzie chleba ani mięsa i 
w ogóle żadnych artykułów, które są nam 
niezbędne do życia. I bez tych artykułów ża­
dna praca nie pójdzie, ani górnik nie bę­
dzie wydobywał węgla, bez którego też żad­
na fabryka nie może iść. I tak bez chleba 
nic nie może się ruszać. Więc o tym robot­
niku rolnym trzeba więcej pamiętać, bo on 
jest najwięcej pokrzywdzonym a od niego 
zależy byt wszystkich warstw i zawodów.

- A teraz chciałbym napisać trochę na temat 
tej jedności pomiędzy nami „tu na Wychodz- 
twie. Bo czytam te artykuły dyskusyjne od 
samego początku i mnie bardzo interesują. 
Niektóre są należycie i dobrze ułożone. Ale 
co do zgody, to jesteśmy daleko od niej, po­
nieważ, jak powiem w skróceniu, my sami 
nieraz nie wiemy czego chcemy i czym jes­
teśmy. Przecież tutaj we Francji, kto tu pra­
cuje czy na roli, czy w przemyśle czy też w 
kopalni, tylko chłop ze wsi z Polski. I dzie 
siaj ten chłop przez nieświadomość sam na 
siebie bat kręci tutaj we Francji.

Było tu zebranie, na które przyjechał jako 
delegat jakiś Iwaneczko z Paryża, którego 
nikt nie znał, co to za jeden. Zaczął on krzy- 

. czeć i wykrzykiwać na Mikołajczyka, że on 
jest reakcjonistą i że on chce dostać się do 
władzy ze swoim stronnictwem, żeby póź­
niej ułatwiać panom z Londynu powrót do 
Polski. I krzyczał, kto jest przeciw Miko­
łajczykowi niech podniesie rękę do góry. 
Więc wszyscy podnieśli ręce do góry, jak by 
na komendę, za wyjątkiem mojego kolegi, ja­
koby byli przeciwnikami Mikołajczyka. Mój 
kolega jeszcze się bał, żeby nie miał jakich 
nieprzyjemności z powodu tego, że i on ręki 
nie podniósł, ale jakoś nikt go nie zauważył.

I tak dzisiaj chłop występuje przeciw 
przedstawicielowi swojego stronnictwa, któ­
ry był prawą ręką generała Sikorskiego, 
prawdziwego demokraty. Bo żebyśmy dzi­
siaj mieli generała Sikorskiego przy życiu, 
inaczej byśmy się mieli. Mielibyśmy Polskę 
prawdziwie demokratyczną i Polskę ze Lwo­
wem i Wilnem i na Zachodzie też byśmy na- 
pewno to mieli, co i mamy obecnie. Bo ge­
nerał Sikorski byłby sobie to wyjednał u

Dwa „rządy polskie*’ w Londynie 
i dwóch prezydentów ?

Arciszewski uważa się nadal 
za „premiera’*...

LONDYN. — Potwierdza się, że Tomasz 
Arciszewski nie zgłosił dymisji, nie uzna je 
dymisji udzielonej mu przez Zaleskiego, i 
mimo mianowania przez p. Zaleskiego „pre- 

. mierem” gen. Bor-Komorowskiego uważa 
siebie nadal za premiera. Opierając s!ę na u- 
dzielonym mu dawniej przyrzeczeniu prez. 
Raczkiewicza, iż pozostanę jego następcą, 
nie uznaje „prezydentury” Zaleski 4® * 
twierdzi ,iż wobec tego nie* zgłosił dymisji, 
ąonleważ „nie miał jej komu zioż/6” \V< die 
ń nych wiadomości prlybył do Lo idj nu b. 
marszałek senatu sanacyjnego Bogusław 
Miedziński i uważa siebie także za „konsty­
tucyjnego” zastępcę prezydenta.

Jak wiadomo, do „rządu” Bor-Komoro>v- 
sk ego wszedł jako „socjalista” tylko dr. 
Pragier, wykluczony poprzednio z PPS Ar i- 
szfwsk’.ego za „nielojalność”.

Tak zw. „KNAPP” czyli „Komitet Naro­
dowy Amerykanów Pochodzenia Polskiego”, 
znajdujący się pod przemożnym wpływem 
czynników sanacyjnych .nadesłał na ręce 
Arciszewskiego telegram, ogłoszony przeT 
nowojorski „Nowy Świat”, aby przez swe 
stanowisko nie wnosił dalszego rozbicia. Ar­
ciszewski, znany ze swego uporu, nie zamie­
rza jednak ustąpić. Zwolennicy jego głoszą 
obecnie, że „rząd” Bora-Komorowskiegj jest 
„sanacyjne - prawicowy”, co zresztą odpo­
wiada rzeczywistości, choć Arciszewski za­
wsze był bliski sanacji i jeszcze w r. 1939 z 
takimi przywódcami sanacji jak Sławek i 
bracia Jędrzejewicze zasiadał w zarządzie 
Instytutu Józefa Piłsudskiego.

Marshall domaga się 
wpuszczenia 400 tysięcy 

uchodźców* do U.S.A. 
WASZYNGTON. — Marshall zwrócił się

w dniu 16 lipca br. do Kongresu amerykań­
skiego, by Stany Zjednoczone podjęły na­
tychmiast "akcję zmierzającą do wydania 
zezwolenia na przyjazd w przeciągu najbliż­
szych 4 lat 400 tysięcy uchodźców z Europy. 
Praktycznie oznacza to 100 tysięcy rocznie. 
Marshall oświadczył, iż „świat patrzy na 
nas, czy wprowadzamy w życie to, o czym 
mówimy”. Amerykański Sekretarz przema­
wiał w tej sprawie w Komitecie dla spraw 
Imigracyjnych w amerykańskiej Izbie Repre­
zentantów. „Powinniśmy, powiedział Mars­
hall, pokazać światu, iż jesteśmy zdolni 
także do przewodnictwa moralnego i nie wy­
cofujemy się poza Ocean Atlantycki”.

Jakicli środków zażył llacha 
u Hitlera ?

BERLIN. — W procesie b. wysokich u- 
Tiędników ministerstwa sprawiedliwości Rze­
szy u*ystępowal jako świadek odwodowy 
Hans Fritsche, kierownik radia niemieckie­
go podczas wojny, odbywający obeen’e karę 
9 lat więzienia, na jaką został skazany w 
prezesie norymberskim.

Zapytany w sprawie rozmowy, jaką odbył 
z dr. Hachą w dn. 15 marca 1939 r. i która 
poprzedziła zajęcie Czechosłowacji przez 
Niemcy, Fritsche oświadczył m.in.:

— Ponieważ rozeszła się pogłoska; że Hit­
ler zmusił Haclię do zażycia narkotyk i, aby 
uzyskać tym łatwiej jego podpis, Minister­
stwo I*r»/pagandy zostało wezwane do dostar­
czenia „wyjaśnienia”. Goebbels po wolucie 
się na cswiadczenie lekarza przybojo.f go 
Hitlera, ogłosił przeto, że Hacha wziął śro­
dek na serce • że poczuł się po nim ta i do­
brze. iż zażądał go powtórnie. 

Gwałtowny atak „Prawdy*’ 
na gen. dc Gaulle

MOSKWA. — Dziennik „Prawda” zamie­
ścił gwałtowny atak na gen. de Gaulle, po­
wtórzony przez radio moskiewskie.

Organ rosyjskiej partii komunistycznej o- 
kreśla gen. de. Gaulle jako „geniusza Eu­
ropy w rezerwie” 1 zarzuca mu, te na wyda­
nym na jego cześć śniadaniu dziennikarzy 
anglosaskich w Paryżu dodał swój przyczy­
nek do powstania bloku zachodniego. Atak 
dziennika sowieckiego idzie tak daleko, że 
zarzuca nawet gen. de Gaulle iż „wzywa na­
ród francuski do połączenia $ię z Niemcami 
przeciwko wzrastającej potędze Zw. Sowiec­
kiego 1 jego wpływów w Europie.”

(23-go lipca gościem dziennikarzy anglo- 
‘ saskich będzie Maurice Thorez).

marszałka Stalina, 
jego zaufanie.

Ale cóż z tego!
tego nie dopuścili i 

bo byłby sobie zdobył

Panowie z Londynu do 
na zdradzie._ stali jemu __________

Kopali dołki pod nim do tego stopnia, aż zgi­
nął tragiczną śmiercią. Bo oni chcieli jesz­
cze dostać się z powrotem do tego żłobu, 
żeby chłopa znów gnębić — tego chłopa, 
który pierwszy chwycił za broń, i który po­
niósł największe ofiary względem Ojczyzny. 
Ten chłop, którego sanacja nie chciala do-
puścić do władzy i dać mu należyte prawa, 
o które się dopominał przez przedstawicieli 
stronnictw ludowych, jak: Witos, Korfanty, 
Bagiński, Laberman i dużo innych. To sa­
nacja ich odprawiła do Brześcia i Berezy, a 
dzisiaj odsyła się przedstawicieli chłopskich 
do kozy.

A więc jak sanacja postępowała z chłopem, 
tak niestety postępuje obecny rząd, który 
mamy teraz w Polsce. A czyja wina ? Panów 
z Londynu, bo oni dołki kopali pod Sikorskim, 
ale jak to mówi przysłowie polskie: kto pod 
kim dołki kopie, sam w nie wpadnie i tak 
się stało z naszymi panami z Londynu. 1 
dzisiaj z powodu tego mamy rząd złożony z 
ludzi, którzy sobie nie zasłużyli na to i nie 
mają poparcia większości narodu ani zaufa­
nia. Bo ja mam pięciu braci 1 trzy siostry 
w Polsce, to mi plszą, co się tan) robi i jaka 
tam sprawiedliwość. Na rząd nie można ani 
pisnąć bo zaraz bezwzględnie do kozy pa­
kują i nikt nie liczy się ź opinią narodu.

Ładna demokracja, że jak ktoś chce praw­
dę powiedzieć, to zaraz z nim do kozy, jak 
za Niemców. Pisze mi to brat, któremu mo­
gę zawierzyć, bo był tu we Francji razem te 
mną, to widział demokrację francuską. Ma­
my rząd robotniczy w Polsce, jak to nam 
piszą, ale ten rząd nie widzi jak ten robot­
nik żyje i że nie może wyżyć i okn/ć się 
przy takich wygórowanych cenach i lichych 
zarobkach.

Na dowód tego wszystkiego załączam ty 
listy moich braci z Polski do „Narodowca” 
żeby się przekonał, że prawdę piszę. Brak 
Sikorskiego, brak tego Ojca Naródu Pol­
skiego. , -

Na tym kończę ten obszerny list i dziękuję 
wam za wasze poczytne pismo.

Pozostaję z poważaniem
Wasz stary czytelnik.

•JVie jest Słowianinem ten^ 
kto innego Słowianina prześladuje

Po podpisaniu umów między Polską 
Czechosłowacją dziennik praski „Li­a

dowe Demokracje” napisał ostatnio: 
„Sądzimy i wierzymy, iż nigdy wię­

cej w przyszłości nie będzie wspólny

W ten sposób Londyn nagle ma dwóch 
.premierów” i dwóch „prezydentów”.

Będą, urzędować, póki będą pieniądze.

Wspomnienia historyczne z Fontainebleau
Miasteczko Fontaine­

bleau, położone w powie, 
cie Melon, dep. Seine et 
Marne, należy do rzędu 
tych miast i miasteczek 
Francji związanych ści­
śle z historią Francji. 
Posiada piękny pałac, 
zbudowany przez Fran­
ciszka I. oraz jeden z 
najpiękniejszych repre­
zentacyjnych lasów 
Francji. W zamku tym 
upiększonym przez Kata, 
rzynę de Medicis, wzbo­
gaconym arcydziełami 
sztuki przez Henryka II 
i Henryka IV, odrestau­
rowanym przez Ludwika 
Filipa, rozegrało się sze­
reg ważnych scen histo­
rycznych, z których do 
najważniejszych należy 
zamordowanie na rozkaz
królowej 
Krystyny 
chanka jej 
włoskiego 
u więzienie

szwedzkiej 
(1657) ko- 
i magnata 

Monaldeschi, 
Papieża Piu-

sa VII (w r. 1812—1814) 
oraz abdykacja Napole-. 
ona I. po przegranej bi­
twie pod Lipskiem i 
wojnie z Rosją i jej a- 
liantami (20 kwietnia 
1814 r.). Scena abdyka­
cji rozegrała się przed 
zamkiem i dramatycznie 
wyglądało pożegnania 
się Napoleona I. z swy­
mi marszałkami i do­
wódcami, którzy zawojo­
wali Europę i losem fa­
talnym wiedzeni zdoby­
czy tych nie zdołali u- 
trzymać. Scena pożegna-

Abdykacja Napoleona I. w Fontainebleau.
(Foto France Cljchćs)

nia się Napoleona I., ze swymi najbliższymi współpracownikami została odtworzona w 
tych dniach, zgodnie z pozostawionym opisem, jak i w strojach danej epoki. Fragment 
na zdjęciu przedstawia zwycięzcę spod Austerlitz, spod Jeny, Auerstaedt oraz Iławy 
i Friedlandu, w chwili pożegnania się z marszałkami.

(Ciąg dalszy)302)
...Jutro cisną list z murów. Nie war­

to budować na nim żadnych nadziei. 
List może zostać niezauważony, może 
nie dojść do rąk emira. Może nie być 
wcale odczytany. Poselstwo ustne by­
łoby znacznie pewniejsze, ale nikt z 
nim nie pójdzie...

Nie pójdzie!
Ostatnie słowa wymówił prawie gło­

śno. W kącie, gdzie swoje posłanie 
miał Piotr, Kukupetros, zaszeleściało. 
Skulony człowieczek przyczołgał się do 
kolan biskupa.
- — Ja pójdę, Wasza Dostojność...

— Gdzie? Czego chcesz?!
— Byłem w katedrze... Słyszałem.... 

Mogę iść z posłowaniem do Kerbogi... 
Czy na gębę, czy list zanieść...

Ademar odwrócił się żywo ku nie­
mu.

-*• Ty?! Poszedłbyś?!
— A ino... Niechbym się jeszcze na

to przydał na ostatek...
Powiem to zaraz baronom. mo

wi biskup i nagle pochylając się nad 
Piotrem, całuje go w twarz gorąco,' 
serdecznie. — Bracie Piotrze... Dobry 
bracie... t

Jastrzębiec obwołał z murów po a- dę/ którego Tankred rzucił przed bi­
rr, bsku, że idzie poseł latyński z waż- skupowym namiotem jak ścierwo, ten 
nym posłaniem do emira Mossulu Ker- sam Kukupetros, pośmiewisko całego 
bogi. Niech go straże doprowadzą | obozu, dygoczący w wiecznym lęku 
zdrowo i cało przed oblicze wodza. * przed urojonym szatanem, czuje się

Jastrzębiec obwołał z murów po a

Wielu ludzi zadaje sobie takie pyta­
nie i trzeba przyznać, że są tacy, któ­
rzy w swej wyobraźni słyszą już huk 
pękających bomb w nowej 3-ciej woj­
nie światowej.

Oczywiście, o ile mowa o wojnie, to 
tylko między7 Rosją a Stanami Zjedn. 
wzgl. państwami zachodnimi prowa­
dzonymi przez Stany Zjednoczone. 
Gdy się czyta węszącą za sensacjami 
prasę, to ma się wrażenie, że wojna 
wisi na włosku. Kiedy sobie przypom­
nimy oświadczenie Stalina z 6 lutego 
ubiegłego roku, czy powiedzenia Bevi- 
ta pod adresem Rosji „nie prowokuj­
cie nas bo mamy już tego dość’*, czy 
choćby niedawną mowę De Gaulle’a, 
to wydawało by się, że nic nie pow­
strzyma 2 światy od rzucenia się na 
siebie.

A jednak, twierdzi p. Franc Oven na 
łamach Daily Mail, o wojnie nie może 
być mowy w tej chwili i ten kto zda 
sobie sprawę z aktualnego stanu eko­
nomicznego państw powojennych, mu­
si wykluczyć tego rodzaju przypusz­
czenie. W- Brytania, jak powiada p. 
Oven, jest szczęśliwa, że nie prowadzi 
w tej chwili wojny nawet z Portuga- 
lią, a już wojna z Jugosławią była by 
obecnie ponad jej siły nawet gdyby 
Stalin przymknął na to oczy .

Rosja posiada wprawdzie pod bronią 
4 miliony ludzi, ale nie zapominajmy, 
że przemysł rosyjski tak na Ukrainie, 
jak i w Zagłębiu Donieckim został w 
czasie ostatniej wojny prawie całkowi­
cie zniszczony, a linie kolejowe na ol­
brzymich przestrzeniach przedstawia­
ły się jako kawałki powykręcanych i 
sterczących szyn. Nie zapominajmy 

nasz wróg korzystał z różnic i nieporo­
zumień, źe szczęśliwie i mądrze roz- 
wiążemy ostatnie sporne problemy 
graniczne, doty czące Śląska Cieszyń­
skiego, Raciborskiego, Kłodzkiego i 
ziemi Orawsko Spiskiej i że historia 
obu słowiańskich sąsiadów pójdzie da­
lej po linii bratniej miłości, w duchu 
nowej idei słowiańskiej, która głosi: 
„Nie jest Słowianinem ten, kto innego 
Słowianina prześladuje”.

'Zofie Kossak

Piotr zbiera się do odejścia. Nie boi 
się śmierci, ani drży przed poniżeniem. 
Jest już tak nikczemny, że nic go bar­
dziej nie umniejszy. Nie potrzebuje jak 
pasowani rycerze lękać się o swoją 
pańską, wielmożną cześć. Jest owszem 
rad ,źę się ofiarował. Mimo woli od sa­
mego tego postanowienia rośnie, prze­
obraża się. Wąska furtka w murze za­
myka się za nim z łoskotem. Łoskot 
budzi w duszy zapomniane echo, jak­
by poczucie siły przepełniającej go nie­
gdyś, niegdyś, gdy wołał do tłumów, 
aż boi rozsadzał mu piersi. Rzesze 
ludzkie wisialy na jego ustach, kobiety 
podawały kozie mleko i wodę z oliwą... 
To wspomnienie budzi się w upodlo­
nym, ośmieszonym cherlaku, który u- 
czyni to, czego uczynić lękają się ry­
cerze...

Ten sam Piotr, którego Walter bez 
Mżenia trącał nogą z pogardą jak gni- 

nadto, doda je p. Oven, że jakkolwiek 
Stalin nie powiedział tego swoim pod­
danym, ale bez pomocy Brytyjsko - A- 
merykańskiej, Niemcy pobiłyby Ro­
sję. Nadto te 4 miliony ludzi, którzy 
tylko konsumują, a nic nie produkują, 
stanowią poważny ubytek rąk do pra­
cy tak w przemyśle jak i rolnictwie. 
W tych warunkach Rosja nie jest zdol­
na do prowadzenia w tej chwili nowo­
czesnej i obliczonej na dużą skalę woj­
ny.

W końcu, w przekonaniu komuni­
stycznym, ustrój kapitalistyczny prze­
chodzi coraz większe kryzysy i już 
wkrótce nastąpi jego całkowite zała­
manie, aby dać miejsce systemowi ko­
munistycznemu. Po cóż więc prowa­
dzić teraz wojnę w przededniu tego u- 
padku?

Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone to 
posiadają one wprawdzie zarówno roz­
budowany przemysł, który w

Komisja O. N. Z. 
dla spraw 

palestyńskich
Komisja 11 państw O. N. 
Z. przeprowadza badania 
nad problemem palestyń­
skim. — Na zdjęciu trzej 
główni członkowie Komi­
sji przed odlotem swym 
do Palestyny. Od lewej 
ku prawej: Dr. N. S. 
Blom (Holandia), Sir 
Abdur Rahman (Indie) 
i Karol Llsticky (Cze­

chosłowacja).

Be adwokat warszawski i żołnierz polski 

wodzem „Irgun Zwei Leumi”
Jerozolima. — Korespondent agen­

cji amerykańskiej „Associated Press” 
uzyskał ciekawy wywiad u Menachem 
Beigen, który jest naczelnym dowódcą 
tajnej żydowskiej organizacji terrory­
stycznej „Irgun Zwei Leumi”: Na gło­
wę Beigena Anglicy wyznaczyli nagro- 
d? w sumie 2 tys. funtów szterlingów. 
Jest to były adwokat warszawski, któ­
ry po napadzie Hitlera na Polskę u- 
ciekł do Rosji, skąd wydostał się w 
szeregach Wojska Polskiego, jako ka­
pral- Był w II. Korpusie gen. Andersa, 
poczem pozostał w Palestynie, obejmu­
jąc dowództwo „Irgun”.

Beigen oświadczył korespondentowi, 
że nie robi sobie żadnych nadziei, aby 
ONZ. zaspokoiła żądania żydowskie w 

1 Palestynie. Nie wierzy, aby australij­
ski lub kanadyjski członek komisji z 
ramienia ONZ podpisał raport, skiero­
wany przeciwko brytyjskim metodom 
rządzenia. Dlatego „Irgun’*'jest przy­
gotowany na długą walkę.

Kościół katolicki w Austrii 
wszczyna akcję kolonizacji 

wewnętrznej
Wiedeń. — Akcja kolonizacji wewnętrz­

nej, postanoiyiona na zebraniu episkopatu 
austriackiego z 25 czerwca 1947 r. w porozu­
mieniu z Opactwami i klasztorami w Au­
strii, przewiduje trzy etapy:

1) 10,000 osadników, robotników, rzemieśl­
ników, drobnych kupców, robotników rolnych 
otrzyma ziemię o obszarze 500 do 1.000 m. 
kwadratowych;

2) drobni dzierżawcy mogą kupić na włas­
ność ziemię dzierżawioną od Opactw, para- 
fij lub instytucyj katolickich;

3) inna akcja przewiduje tworzenie no­
wych folwarków; akcja ta ograniczać się bę­
dzie do gmin, w których kościół posiada do­
stateczną ilość ziemi.

Majątki ziemskie kościoła katolickiego w 
Austrii wynoszą 169,181 ha. z czego 24.000 
ha nieużytków i 107.402 ha lasów: te 131.402 
ha nie wchodzą w rachubę w akcji koloni- 
zacyjnej. Pozostaje więc 37.779 ha majątków 
ziemskich, a to pól, łąk, winnic i t. d. Cyfry 
te pochodzą z r. 1930 i 1931. Od tego czasu 
własność ta zmniejszyła się znacznie z po­
wodu rekwizycyj (n.p. na autostrady nie-
mieckie). (C.I.C.)

POWIEM

nagle przemieniony, odrodzony. Idąc 
prostuje małą, skuloną postać. Z mu­
rów rycerze śledzą go wzrokiem z u- 
znaniem... Biskup błogosławi krzyżem. 
Jegoź to wszystko spotyka? Idąc po 
hańbę, ocucił się z hańby?...

Świetny, olbrzymi, bogaty jest obóz 
emira Kerbogi ,syna Nadżasa. Składy 
z żywnością ciągną się daleko. Namio­
ty emirów błyszczą bogactwem i bar­
wą. Emirów podległych Kerbodze jest 
tutaj dwudziestu sześciu. Cała Persja, 
Chorassan, Media, kraje starożytnej 
Babilonii, Jerozolima, Damaszek, Tri­
poli, przysłały swych wojowników. 
Jest i mężny Kilidż - Arslan, dwukrot­
nie przez Latyńców pobity, tym bar­
dziej zemstą płonący. Jest i waleczny 
Ahmed ibn Meruan, władca całej Pa­
lestyny, z niechęcią poddający się roz­
kazom emira Mossulu. Nie rozumie do­
prawdy, dlaczego najdostojniejszy ka­
lif Barkiarok, z rodu sławnego Malik- 
Szacha, ulubieniec i chwała Proroka, 
naznaczył go wodzem naczelnym? Czu- 

chwili może być przestawiony na pro­
dukcję wojenną, oraz tajemnicę pro­
dukcji bomby atomowej, ale przecież 
nikt nie może powiedzieć, że Rąsja tej 
tajemnicy nie posiada.

Ta część opinii amerykańskiej, któ­
ra szuka porozumienia z Rosją zdaje 
sobie sprawę, że użycie z jednej i dru­
giej strony takich środków walki jak 
bomby atomowe, bomby latające, pro­
mienie śmierci itp. może spowodować 
większe straty w gęsto zabudowanych 
i licznych miastach Stanów Zjedn., a- 
niżeli w rozrzuconych na szerokich 
przestrzeniach miastach i wsiach ro­
syjskich. Nadto trzeba było by w wy­
padku wojny wyładować armię na 
kontynencie europejskim, co nie bar­
dzo by się podobało dopiero co zdemo­
bilizowanej młodzieży amerykańskiej.

Z wszystkich tych przyczyn Oven
no roz-1 uważa wybuch wojny w najbliższych 
każdej I latach za nieprawdopodobny.

(Foto Aperęua des Nations Unieś)

Żądania dowódcy „Irgun”, który od­
rzuca podział Palestyny, są następują­
ce: otwarcie Palestyny dla Żydów, 
przeprowadzenie wyborów pod kontro­
lą międzynarodową, oraz stworzenie 
iządu demokratycznego, składającego 
się Żydów i Arabów.

Poławiacze skarbów w zatopionych okrętach
Na dnie oceanów spoczywają, tysiące za­

topionych okrętów. Niektóre z nich kryją w 
swych niedostępnych wnętrzach bajeczne 
skarby. W zatoce Tobermory, na przykład 
leży hiszpański statek, wypełniony złotytiii 
monetami, a posłany torpedą na dno morza 
w czasie ostatniej wojny.

Bez przesady można powiedzieć, że skar­
by zamknięte w zatopionych statkach cze­
kają na tego, kto zdoła je wydobyć z brzu­
cha okrętów-topielców i schować do własnej 
kieszeni.

Komu się to uda?
Nurkowie . starego autoramentu nie oprą 

się konkurencji młodych, nowoczesnych ry­
wali. Miażdży ich wielki ciężar ekwipunku, 
w którym opuszczają się w morze. Muszą 
mieć pod ręką łódź, z którą związani są ru­
rą, dostarczającą im powietrza. Obciążeni 
ekwipunkiem, poruszają się na dnie morza 
powoli, niezdarnie. Brak im swobody ruchów, 
pracują w tempie ślimaczym.

„Ludzie - żaby”, tak bowiem przezwano 
nurków* wyekwipowanych nowocześnie, to 
kadra pracowników szybkich, zwrotnych, 
ruchliwych. Wkładają na siebie leciutkie gu­
mowe, jasno-niebieskie „stroje”, głowy kry­
ją w lekkich hełmach, stopy uzbrajają w 
pływaki — płetwy. Nożami, przytroczonymi 
do stóp, wyrębują sobie drogę wśród prze­
szkód na dnie morza, tak szybko 1 sprawnie, 
jak komandosi zrzuceni w teren najeżony 
kolczastymi drutami.

Każdy człowiek - żaba nosi przy sobie a- 
parat tlenowy. Dzięki niemu i dzięki nowo­
czesnemu ekwipunkowi jest on na dnie mo­
rza całkowicie samowystarczalny. Może 
przebywać pod wodą do sześciu godzin bez 
przerwy.

Ludzie - żaby interesują się zresztą nic 
tylko skarbami zatopionych okrętów. Mają 
jeszcze inne zadanie: ratują tonących. W ra­
zie katastrofy wystarczy minuta czasu, że­
by wskoczyli w kostiumy nowoczesnego nur­
ka i runęli w wodę na pomoc tonącemu. Nie 
jest im potrzebna łódź na powierzchni, wody, 
nie są związani rurą — dopływem powie­

je się tym urażony. Byłby w głębi du­
szy rad, gdyby Kerboga nie sprostał 
zadaniu.

Lecz zadanie spełnia się samo przez 
się. Latyńcy są skończeni. Wystarczy 
stać bezczynnie, czekając, aż zamknię­
ci wymrą z głodu. Dżagi Sjan podziem 
nym skalnym chodnikiem porozumie­
wa się co dzień z obozem, ściąga do 
cytadeli przetrzebną dla siebie żyw­
ność i powiadamia dowódcę o postę­
pach, jakie głód czyni w szeregach 
krzyżowców. Dawniej hałasowali i 
krzyczeli bez miary. Dfciś żadnego 
krzyku nie słychać. Cisza. Wiadomo, 
co ona oznacza.

Nad wszystkie stany emirów góru­
je bogactwem namiot naczelnego wo­
dza. Może pomieścić w sobie dwa ty­
siące ludzi. Posiada cztery wieże, nie­
zliczoną ilość komnat, sal, korytarzy, 
przedsionków. Przewoźny zamek roz­
pięty na drążkach z bambusu. Ściany 
pokryte są złotą materią, skrzącą od 
drogich kamieni. Na złotym tle bar- 
v»ią się obrazy, przedstawiające łowy 
na lwy, boje, wielbłądy, gazele, sło­
nie. Na ziemi leżą kobierce o połysku 
księżyca i zorzy? Aksamitna ich mięk­
kość przypomina gładkość niewiast 
wschodnich. Wzór kobierców przed­
stawia ogród rajski, przez który pły­
ną cztery rzeki wezbrane rozkoszą.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Mało sensacje 
z wielkiego świata

g Pik. Adam Koc, ongiś twórca sana­
cyjnego OZONU w Polsce, jest obecnie 
naczelnym kucharzem w jednym z pen­
sjonatów pod Nowym Jorkiem. Należy 
mieć nadzieję, że gotuje tam lepszą stra­
wę niż ją przyprawiał w kuchni politycz­
nej.

g Ekskolaborator admirał Blehaut, po 
Wyzwoleniu uciekł do Szwajcarii i pracu­
je tam jako stolarz. Raz na tydzień je- 
dzie jednak do Lozanny i tam przez kilka 
godzin udaje wielkiego pana. •

g Oto wiadomość z Tokio: „Po 2 latach 
ciąży pewna Japonka, lat 39, powiła 
dziecko-mumię wagi 1200 gramów. Matka 

i odzyskała dawną linię, ku wielkiemu zdu­
mieniu ginekologów”.

g Skąpstwo jest w*strętną wadą 1 
słusznie ogólnie pogardzaną. Szczególny 
powód ku temu ma pewien młody /Vnglik, 
który w biurku wuja-skąpca znalazł po 
jego śmierci 17 tys. funtów (ok. 8 milio- 

. nów* fr.) iv banknotach, wycofanych 
przed wielu już laty z obiegu. Można so­
bie wyobrazić uczucia „spadkobiercy” pod 
adresem wuja.

g „Mistrzem uczciwości” został obwo­
łany w Rzymie pewien handlarz kwiatów. 
Otrzymawszy od klientki - Amerykanki 
czek za kwiaty, złożył na policji 90 tys. 
lirów, kiedy w banku przekonał się o o- 
myłce nieznanej klientki, która ząpaiast 
na 10 wypisała czek na 100 tys. lirów!

g Jula Meszeros w Clifton (USA) po* 
brała się z mężem w r. 1901. — W r. 
1943 rozeszła się z nim, a obecnie prze­
prowadziła rozwód. Czyżby jeszcze nie­
wierność była przyczyną rozejścia się tak 
starego małżeństwa?

g Odwrotnie postąpiła pani Uda Wil­
kerson, także Amerykanka. Mając lat 75 
wyszła obecnie za 85 letniego Howarda 
Dillistina. — Młoda para niech żyje!

g Delegat sowiecki Gromyko powie­
dział w ONZ o ;,latających spodkach”: 
„Niektórzy przypisują ich powstanie zbyt 
wielkiej ilości whisky, importowanej do 
USA przez Anglików. Są rów*nież tacy, 
którzy twierdzą, że są to dyski sportow­
ców sowieckich, trenujących się do 
Igrzysk Olimpijskich”. — Panu Gromyce 
ciętości w* języku nie brak...

g Fryzjer Tarit pod Paryżem wraz z 
żoną odłożyli sobie na wakacje ok. 50 
tys. fr. — Kiedy obecnie otworzyli kaset­
kę znaleźli w niej 878 fr. Resztę wycią­
gnęła z kasetki służąca Genestine Bor- 
guy, która codziennie „musi” wypić 3 li­
try wina. A ponieważ wino jest drogie... 
fryzjer z żoną na wakacje nie pojadą.

g Piłkarzy zawodowych będzie się 
wkrótce płacić na wagę złota. Drużyna 
londyńska „Arsenał” zapłaciła za Szko­
ta Macaulay 4 miln. 800 tys. fr. — Co- 
praw’da Nancy za Białasika, dawniej w 
Auchel, żąda półtora miliona, co także 
nie jest bagatelką.

g Podczas eksplozji statku „Vrissi” w 
Genui dwaj marynarze zostali wyrzuceni 
w powietrze, przelecieli wielkie półkole i 
wpadli do morza. I nic im się nie stało...

trza ze światem nadwodnym. Skaczą do wo­
dy sami i w wodzie pracują samotnie. Nic 
nie krępuje swobody ich ruchów*, nic nie o- 
późnią ich akcji ratowniczej, od szybkość 
której zależy życie i śmierć tonących.

W Manchesterze grupa ludzi - żab zało­
żyła spółkę akcyjną i przyjmuje zamówienia 
na wydobywanie zatopionych skarbów*. Mło­
dzi ludzie mają jednak bardziej ambitne 
cele: praguą gromadzić własne fundusze na 
samodzielne podejmowanie tego rodzaju prac.

Hasło milczenia w Niemczech
Berlin. — Jak wynika z raportów władz 

okupacyjnych, Niemcy są coraz bardziej o- 
porni w udzielaniu odpowiedzi na stawiane 
im pytania w ramach różnych ankiet Twier­
dzą, że ankiety te nie dają nic pozytywnego 
dla nich i są przekonani, że przyczyniają się 
cne raczej do wydawania nowych ograniczeń.

Swastyka na łamach pisma 
niemieckiego

Baden-Baden. — Na niezwykły wybryk 
pozwolił sobie dziennik „Allgemeine Zei- 
tung” z Moguncji. Oto w dziale rozrywek 
umysłowych zamieścił krzyżówkę, w której 
czarne pola stanowią swastykę. Francuskie 
władze bezpieczeństwa wszczęły natychmiast 
śledztwo. Autor krzyżówki, podający się za 
„starego socjal - demokratę”, został aresz* 
towany.

Propaganda sowiecka 
w Berlinie

Berlin. — „Tagliche Rundschau”, organ 
sowieckich władz okupacyjnych, podkreśla 
pomoc żywnościową, jaką otrzymują Niem­
cy dzięki przesyłkom inżynierów i techników 
niemieckich, zatrudnionych w Rosji. Ostat­
nio pismo przesyłkom tym poświęciło całą 
stronę p. t. „W drodze z Rosji sowieckiej do 
Berlina są paczki żywnościowe”. Jak podaje 
pismo, od dn. 19 marca 2.500 takich paczek 
nadeszło do Berlina.

Najgrubszy człowiek świata 
w aży 265 klg.

(New York Times Fóto) 
W miejscowości Peru w stanie Illinois 
żyje najcięższy człowiek świata nazwi­
skiem Teddie Weberlieng. Rekord ten u- 
zyskał on po zakładzie z dotychczasowym 
„mistrzem” tego rodzaju James Chapialis, 
który został „pobity” obecnie o przeszło 

15 kilo,
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CcPia Dnia
Podobno „zjadanie chleba nie z je­

dnego pieca” wpływa dodatnio na 
w zrost ludzi.

Stany Zjednoczone przeprowadziły 
w ty m kierunku poważne badania — 
or. Lasker w amerykańskim Dzienni­
ku antropologicznym oświadczył, iż 
synowie byłych emigrantów, przyby­
łych do Ameryki są znacznie wyżsi, 
niż ich ojcowie- Powodem tej korzyst­
nej zmiany ma być inny sposób odży­
wiania się, czyli inne menu codzienne. 
Nawet Japończycy i chińczycy, którzy 
wzrostem nie grzeszą i przybywają na 
studia do U.8. A., zaczynają podrastać 
nie tylko pod względem kulturalnym, 
cle także w znaczeniu fizycznym. Po 
powrocie do Chin zdumiewają oni 
swych rodaków', co powoduje, iż stają 
się łatwo przywódcami politycznymi i 
gospodarczymi narodu. chińskiego. 
Wiadomo,, iż pod tym względem szcze­
gólnie pani Czang Kaj Szek, „przero­
sła” swego małżonka po powrocie z 
Ameryki.

Ciekawym było by przeprowadzić 
próby z narodami niskiego wzrostu z 
Europy, aby im dodać nieco z tej 
wspaniałej budowy fizycznej, jaką 
mieliśmy możność oglądać w czasie po­
bytu Amerykanów we Francji, a jaką 
mieli nasi przodkowie w Europie. — 
Szkielety z przed dwóch tysięcy lat 
wykazują, że wzrost naszych przod­
ków chłop w chłopa był przeszło 2 me­
try.

Mimowoli rodzi się przypuszczenie, 
iż tak zwany „zgnity zachód”, o któ­
rym często socjologowie mówią, mógł­
by przeżyć odrodzenie i miałby jeszcze 
możność zrehabilitowania się przy po­
mocy „klimatu” amerykańskiego.

Najbardziej chyba zaskoczeni byli­
by prawdopodobnie afrykańscy Pig­
meje, albo karzełki, gdyby po zastoso- 
w aniu odpowiedniego reżimu i po prze- 
wiezieniu icli do Stanów Zjednoczo­
nych, stracili miarę i wyrośli na buj­
nych synów „wuja Sama”. Gdyby tak 
dobrze poszło, wówczas przysłowiowe 
karzełki z bajki przesta’yby zaprzątać 
wyobraźnię małych dzieci, a „Królowa 
śnieżka” nie miałaby swych słynnych 
paziów.

Dr. Lasker nie ukrywał, iż można 
podnieść wzrost Europejczyków' po 
przewiezieniu ich na teren Stanów 
Zjednoczonych. Być może, iż dr. Las­
ker znajdzie w obecnej chwili odpowie­
dnią okazję, by w planie Marshalla. 
i:ie zapomniano o jego idealnej odbu-1 
dowie i odrodzeniu Europy.

Gdy plan Marshalla wejdzie w ży- 
ce, gdy Europa znajdzie się na drodze 
dc dobrobytu w stylu amerykańskim, 
v>ów7czas prawdopodobnie, jak to mó- 
v. i popularne przysłowie, „Pan Bóg 
s.raci miarę” wobec niektórych ma­
łych europejskich narodów.

Tymczasem wiadomo jednak, iż pod­
stawą zdrowia narodów' .jest nie tylko 
cupowiediu reżim żywnościowy ale po­
nadto zdrowe zasady moralne, które 
dyktują człowiekowi kult umiaru, 
trzeźwości i rozsądku, a nie dogadza­
nie swoim namiętnościom.

Narody maleją i karłowacieją bo­
wiem nie tylko od niedostatku, ale .tak­
że od nadmiaru używania życia i fol­
gowania różnym namiętnościom-

Może pod tym drugim względem 
Europie potrzeba odrodzenia.

Rolnicy niezadowoleni z ceny 
1.650 fr. za pszenicę

PARYŻ. — Biuro Generalnej Konferencji 
Rolnictwa (CGA) ogłosiło komunikat, w 
którym oświadcza, że „wyznaczona przez 
rząd cena 1650 fr. za pszenicę nie odpowia­
da Wynikom poważnej kalkulacji. Biuro od­
rzuca zgodę, choćby nawet milczącą, na de­
cyzje rządowe, które — jak mówi oświad­
czenie — sprzeciwiają się interesom kraju, 
rujnując widoki kolekty jak i przy szły ch 
zasiewów”.

Biuro wzywa wobec tego do zmiany pod­
jętych decyzji w duchu wyrażonym przez 
CGA, oraz, na znak protestu, odmawia u- 
dziahi w przedstawicielstwach zawodowych 
i w organizmach odpowiedzialnych za ry nek 
pszenicy.

Wydobycie węgla w I. półroczu 
o* 1.100.000 wyższe

Lens. — Wydobycie węgla z kopalń fran­
cuskich w pierwszym półroczu roku bieżące­
go wyniosło 25.080.000 ton, czyli o 1.100.000 
ton więcej niż w tym samym okresie roku 
1946.

Produkcja miesięczna wyniosła 4.180.000 
ton. podczas kiedy w r. 1938 wynosiła 
3 964.000 ton. Wzrost wynosi więc ok. 6 pro­
cent, jako wynik wielkiego wysiłku górni­
ków.

Samochody okazyjne 
w wolnej sprzedaży

Paryż. — W „Journal Official” z dnia 17 
bm. ukazało się rozporządzenie rządowe 
przywracające wolną sprzedaż samochodów 
okazyjnych.

Między przygotowywanymi dekretami 
przywracającymi wolny handel ma się znaj­
dować dekret przywracający wolną sprzedaż 
rowerów .dętek i opon rowerowych oraz dę­
tek do samochodów ciężarowych, fajansu itd.

Ziemiom Odzyskanym trzeba 800 tys.ksi^żek!
Na terenie kraju trwa akcja zbiórki ksią­

żek dla Ziem Odzyskanych, rozpoczęta w 
okresie „Tygodnia Morzą". Jak wynika ze 
stanu bibliotek na Ziemiach Zachodnich, po­
trzeby ich w dziale książek są ogromne. Przy 
liczbie ok. 5 milionów Polaków na Ziemiach 
Zachodnich należy dostarczyć do bibliotek 
powszechnych 900 tys. tomów (według o- 
gólnie przyjętych norm czytelnicy bibliotek 
powszechnych powinni stanowić 6 proc, o- 
gółu mieszkańców, t.j. 300 tys. czytelników, 
a dla należytego funkcjonowania biblioteka 
potrzebuje 3 tomy na 1 czytelnika). Obecnie 
biblioteki powszechne na Z.O., mają w su­
mie zaledwie 111.374 tomy, czyli brak oko-

ło 800 tys. książek. Przeliczając te potrzeby 
na sumy pieniężne, trzeba by wydać kilka­
set milionów złotych na zaopatrzenie bi­
bliotek Z.O. W budżecie państwowym sumy 
te musiano by rozłożyć na szereg lat.

Społeczeństwo polskie nie może jednak 
dopuścić do tego, by obecny stan „pustyni 
książkowej” na Ziemiach Zachodnich trwał 
tak długo. I dlatego przystąpiło do szeroko 
zakrojonej akcji społecznej celem należyte­
go zaopatrzenia Ziem Odzyskanych w pol­
ską książkę.

Co głosi plotka?

Reemigranci ze wschodniej Francji
skierowani do Bytomia

Transport reemigrantów, który 9. 
ca wyjechał z Thionville, obejmując 
sób (143 rodziny i 34 samotnych)

czerw-
350 o- 
został

skierowany do kopalń Bytomskiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego.

Polski węgiel dla... Anglii
Z portu gdańskiego wyjechały statki z 

ładunkiem węgla dla Anglii: „Borysław” 
6.000 ton i „Poznań” 2.599 ton.

Te transporty/węgla polskiego do Anglii 
to jeszcze jedno świadectwo powojennego 
chaosu gospodarczego. Przed wojną Anglia 
wywoziła rocznie 50 milionów ton węgla do 
różnych krajów Europy, dziś zaś sama nie 
posiada dość węgla...

Pierwsrv czteromotorowy samolot 
na polskich liniach lotniczych

Wylądował na lotnisku Okęcie pierwszy 
czteromotorowy samolot z serii 5-ciu samo­
lotów produkcji francuskiej typu „Langue­
doc", zakupionych przez Polskie Linie Lotni­
cze „Lot” we francuskiej fabryce „Ofema”. 
Samolot rozwija szybkość przeciętną 350 
km./godz. Kabina pasażerska obliczona jest 
na 33 osoby.

Nowo zakupione samoloty użyte będą do 
regularnych lotów komunikacyjnych przez 
PLL „Lot” na liniach zagranicznych.

Z obuwiem nadal krucho
Krajowy rynek skórzany w dalszym ciągu 

nie jest xy stanie zaopatrzyć ludność w obu­
wie. Z zaplanowanej na rok 1947 ilości 36 
tys. ton skóry potrzebnej na potrzeby kon- 
sumcyjne, rynek wewnętrzny pokryje zale­
dwie jedną trzecią. Import został wykona­
ny tylko w 76 proc., gdyż istnieją na rynku 
zagranicznym trudności z nabyciem surow­
ców.

2 zabitych i 30 ciężko rannych 
w katastrofach ciężarówek 

które jechały... bez hamulców!
Kraków. — Na szosie Kraków-Zakopane 

ciężarówka, wioząca członków Zw. Walki 
Młodych na wycieczkę, najechała na samo­
chód osobowy, z którego pasażerów adwokat 
krakowski dr. Herman poniósł śmierć, a 
ciężko ranny został znany dziennikarz Stat- 
ter wraz z żoną. Z pośród młodzieży zostało 
ciężko rannych 12 osób, a kilkanaście lżej 
rannych. Jak się okazało, ciężarówka była 
pozbawiona hamulców.

Z podobnej przyczyny nastąpiła katastrofa 
koło Świątnik Górnych, gdzie zderzyła się 
ciężarówka Spółdzielni z Zakliczyna z innym 
samochodem i wpadła do rowu 9 metrów 
głębokiego. 12 letnia Anna Górnisiewicz po­
niosła śmierć, a 16 osób zostało rannych.

500 tysięczna „reemigrantka” 
została powitana... butelką mleka 
Dziedzice. — Przez punkt etapowy PUR 

w Dziedzicach przybyła do Polski 500.000 
„repatriantka”, 8-miesięczna Helena Strze­
lecka, podobnie jak i jej matka Ferdynanda, 
urodzona we Włoszech, jako córka żołnierza 
polskiego. Młodociana obywatelka otrzymała 
od dyrektora katowickiego oddziału PUR 
symboliczny upominek w postaci butelki mle­
ka ze smoczkiem.

Niemcy usiłują podpalać lasy 
Lignica. — W lesie pod Węglowem pow. 

Bolesławiec stwierdzono, że z linii wysokie­
go napięcia przeciągnięto drut na ziemię do 
blaszek, które przez rozżarzenie miały wy­
wołać pożar. Zbrodniczy sabotaż, dokonany 
przez fachowców, został wykryty przypadko­
wym dotknięciem drutu przez dwie kobiety, 
które zostały porażone.

Śmierć dla morderców księdza
Limanowa. — Na śmierć zostali skazani 

Józef Malarz i Wojciech Wygoda, którzy 
podczas napadu w Łętowym zamordowali 
Józefa Kucza ja i przybywającego mu na 
pomoc ks. prób. Wł. Magierę. Fr. Zając i 
Mieczysław Wygoda zostali skazani na 15 
lat więzienia każdy, a Fr. Piechowicz na 5 
lat.
Kiedy szabrownicy biorą się do dzieła...

Kłodzko. — Po opróżnieniu przez robotni­
ków kilkanastu budynków w Świdnicy, w 
związku z przeniesieniem zakładów pracy, 
szabrownicy poczęli je dewastować, wyry­
wając nawet podłogi. Pierwszy proces prze­
ciwko szkodnikom odbędzie się przeciwko Jó-1 
zefowi świerczakowi.

Rzemiosło na Śląsku Opolskim
Opole. — W chwili przejmowania śląska 

Opolskiego przez władze polskie, znajdowało 
się na tym terenie ogółem 713 nie zniszczo­
nych warszt. rzemieśln. co stanowiło 3,3% 
liczby warsztatów z r. 1938. W chwili obec­
nej pracują na Opolszczyźnie 5.073 warsztaty 
rzemieślnicze. Najwięcej warsztatów przy­
pada na powiaty gliwicki i opolski.

Największy wzrost wykazało szewstwo i 
krawiectwo.
; Skradłi kilka ton bawełny
Wałbrzych. — W Państwowych Zakładach 

Przemysłu Bawełnianego w Głuszycach 
stwierdzono kradzież z magazynów kilku ton 
bawełny o wartości milionowej. Kradzieży 
dokonała szajka, która utworzyła się spośród 
pracowników fabryki. 1

Na tle ostatnich procesów o „szerzenie 
plotek", jakie odbyły się w Poznaniu i 
Gdańsku, „Życie Warszawy" pisze:

„Kilka tygodni temu przed konsulatem 
amerykańskim w Warszawie można było wi­
dzieć długie kolejki, w których wystawali 
pranie wyłącznie chłopi, przybyli z najodle­
glejszych zakątków kraju. Rzucili dom i 
najpilniejsze roboty w polu, wydali sporo 
grosza — wszystko po to, by cierpliwie, od 
świtu sterczeć w kolejce 1 czekać.

Na co? Ano, na bezpłatny, komfortowy 
wyjazd do St. Zjednoczonych; na bezpłatną 
gospodarkę tamże wraz z bezpłatnymi trak­
torami i bezpłatnym szczęściem amerykań­
skim.

„Kto wam o tym wszystkim mówił?” — 
„Ano, ludzie mówili, a ludzie wiedzą...” Lub: 
„Jeden taki u nas we wsi powiedział”.

A więc najzwyklejsza, najszkodliwsza spo­
łecznie plotka — i najzwyklejszy, najszko­
dliwszy społecznie bezkrjtycyzm.

Przykładów podobnych i jeszcze bardziej 
bodaj szkodliwych plotek można by mnożyć 
bez końca.

W okresie niedawnej zwyżki cen: „Co się 
pani dziwi, że chieb drożeje? Wagonami 
przecież wysyłają zboże zagranicę...”

Albo: „W Pruszkowie trupy na ulięach”... 
„A na Zachodzie moja pani — kołchozy”.

Albo: „Podobnież pieniądze stemplują i 
unieważniają, a nowych to tylko po 100 zł. 
dawać będą...”

Albo „inteligentniej": „Amerykanie wy­
lądowali w Baku, a osadnicy uciekają z Ziem 
Zachodnich, bo Anglicy dokonali już tam de­
santu. Zresztą w ogóle wojna wisi na wło­
sku”.

Polonia amerykańska rozwinęła po wojnie 
żywy ruch wydawniczy. Główne ośrodki wy­
dawnictw znajdują się w Chicago, Pittsbur* 
gu i Buffalo. Wydawcą znacznej ilości ksią­
żek jest Rada Polonii Amerykańskiej. Książ­
ki wydane starannie na dobrym, a niekiedy 
luksusowym papierze wytrzymują porówna­
nie z książkami drukowanymi w kraju.

Wśród ostatnio wydanych autorów należy 
wymienić Mickiewicza, Słowackiego, Kocha­
nowskiego, Wincentego Pola, Prusa, Żerom­
skiego, Reymonta, Gustawa Morcinka.

Zw. Polek wydał „wybór poezji" Marii Ko­
nopnickiej, a w ramach „Biblioteki Harcer­
skiej" wydano „Nasze pieśni” Jadwigi Zwo- 
lakowskiej.

e e*
W ramach 50-lecia istnienia Zw. Polek do­

konano w Chicago otwarcia „Muzeum Związ­
ku Polek". — Przewodnicząca Związku, Ho­
norata Wołowska, wyraziła życzenie, aby Po- 
lonia chicagowska wybudowała wspólnymi 
silami duży gmach jako „Muzeum Wychodz- 
twa”. które by przechowywało wszystkie pa­
miątki historyczne I wszystkie dokumenty, 
dotyczące rozwoju i przemian Polonii Amery­
kańskiej.

„Zjazd Walny zaleca wszystkim chórom 
pamięć o ciężkiej doli naszych kolegów, śpie­
waków polskich w Polsce. Konieczna jest dla 
nich nasza duchowa i w miarę możności rów­
nież materialna pomoc w postaci nut, kśiążek 
ttp„ a także paczek żywnościowych i odzie­
żowych”.

Wśród 311 kadetów, którzy w czerwcu u- 
kończyli słynną w USA- szkołę oficerską w 
West Point znajdowało się 4 Polaków: T. Bie­
licki, L. Staszak, G. Wojciechowski 1 L. Ma­
jewski.

Oficerowie pochodzenia polskiego znajdują 
się również w marynarce amerykańskiej, 
lyśród 494 kadetów, którzy otrzymali paten­
ty oficerskie w Akademii Marynarki Wojen­
nej w Annapolis znajdują się 3 Polacy: L. 
Urbańczyk, T. Tenczar i R. Kosiba.

 Przybył do kraju pierwszy transport 
żołnierzy PKPR w liczbie 1.080 osób, w tym 
62 oficerów, 48 chorążych i ponad 800 sze­
regowców.

Warszawa. Na dworcu Wschodnim
mieszkaniec Sierpca — Jan Przyciszewski u- 
siłował wskoczyć do będącego w ruchu po­
ciągu. Przyciszewski dostał się pod pociąg 
i doznał zmiażdżenia prawej nogi.

Łódź. — Rada Państwa zatwierdziła bud­
żet Łodzi na rok 1947 .który zamyka się po 
stronie dochodów i wydatków kwotą 1 mi­
liard 100 milionów złotych.

Na cmentarzysku 70 tysięcy Rosjan
zamordowanych przez Niemców

Warszawa. — Po wykryciu w okolicach 
Ostrowa Mazowieckiego masowego grobu 70 
tys. jeńców rosyjskich, wymordowanych 
przez Niemców w czajsie wojny, przybyła do 
Polski sowiecka komisja nadzwyczajna w 
składzie: gen. Kudriawcew, prof. Awdiejew 
i dr. Nikitin, — która przeprowadziła do­
chodzenia. Pod nadzorem komisji przystą­
piono do rozkopania terenu olbrzymiego 
cmentarzyska. W wywiadzie prasowym gen. 
Kudriawcew oświadczył w związku z wykry­
ciem nowej masowej zbrodni niemieckiej:

Stwierdziliśmy, iż w okolicy Ostrowa Ma­
zowieckiego istniały 2 obozy jenieckie dla 
żołnierzy radzieckich, a mianowicie w oko­
licy wsi: Grondy i Komorowo. W niewiel­
kiej od nich odległości we wsi Guty Bujne 
— dwa olbrzymie rowy przeciwczołgowe sta­
ły się wspólną mogiłą wielu żołnierzy i ofi­
cerów radzieckich.

Komisja nasza -r—■ mówi dalej gen; Ku+ 
driawcew — po rozkopaniu masowych -gro*

łych jeńców radzieckich. Czaszki ich były

bów, dokonała ekshumacji rozpoznania
zwłok.

Prócz niewątpliwych dowodów i śladów 
tragedii, jaka rozegrała się na tym terenie 
w okresie 1941-1943, do zrekonstruowania 
dokładnej historii tych dni pomogli nam 
naoczni świadkowie, rekrutujący się z oko­
licznych wsi.

Gdy przed kilkunastu dniami przybyliśmy 
na miejsce, teren byłego obozu niemieckie­
go dla sowieckich jeńców wojennych „Gron­
dy" ukazał się nam jako czyste pole o po­
wierzchni 2.5 km. kwadr., całkowicie poz­
bawione jakiejkolwiek roślinności — nawet 
trawy.

Badając powierzchnię pola — zaczęliśmy 
znajdować resztki zbutwiałego odzienia, 
zgniłe obuwie i szereg drobnych przedmio­
tów. Przy rozkopywaniu grobów na tym te­
renie — znaleziono 41 .tysięcy zwłok.

podziurawione kulami, lub porozbijane 
twardymi narzędziami, w wielu wypadkach 
stwierdziliśmy śmierć z głodu. Pobliskie ro­
wy przeciwczołgowe okazały się zbiorową 
mogiłą ok. 2 tysięcy oficerów i żołnierzy ra­
dzieckich.

— Oto — mówi generał — historia tra­
gicznej śmierci dziesiątków tysięcy niewin­
nych ludzi:

Na wiosnę 1941 r. Niemcy przygotowali 
ten teren na obóz jeniecki, do którego w 
końcu czerwca tegoż roku weszła pierwsza 
partia jeńców radzieckich. Reżim panujący 
w obozie nie da się opisać żadnymi słowami. 
Wymyślne tortury fizyczne, głód, bezustan­
na, niecelowa i ponad ludzkie siły praca fi­
zyczna, epidemie chorób zakaźnych — dały 
zamierzony przez hitlerowskich morderców 
rezultat: w ciągu 6 pierwszych miesięcy 
istnienia obozu zginęło »w "męczarniach, ty­
siące ludzi.

W grudniu 1941 w obozie „Grondy" żyło 
jeszcze 12—13 tys. jeńców. Grupę tę Niem­
cy przenieśli do nowego obozu w okolicy Ko­
morowa. To nowe miejsce każni spełniało 
swoją morderczą robotę od stycznia 1942 
do maja 1943 roku.

Gdy przybywały transporty jeńców wojen­
nych do obozów w Grondach i Komorowie — 
władze obozowe wespół z gestapo przepro­
wadzały od razu selekcję, przy czym wszy­
stkich tych, których uznali za szczególnie 
niebezpiecznych dla reżimu hitlerowskiego 
— wywożono natychmiast do niezbyt odle­
głych rowów przeciwczołgowych, gdzie znaj­
dowali potworną i natychmiastową śmierć.

W takich* okolicznościach, niemieckie do­
wództwo obozów jenieckich „Grondy" i
„Komorowo” — oraz gestapo wymordowało 
w krótkim czasie k. 70 tys. radzieckich jeń­
ców wojennych, żołnierzy i oficerów.

Rozkopując z kolei tereny b. obozu pod i Na terenie tych obozów powstanie wkrót- 
Komorowem odnaleźliśmy 24 tys. zwłok by-, ce ogromny, uporządkowany, cmentarz.

W dn. 31 maja aż 5 nowych księży pol­
skich zostało wyświęconych: w Amsterdamie 
księża Rajmund Piechocki i Franciszek Mak­
sym. w Perth Amboy ks. Melwin Stańczew- 
ski, w Soulth Amboy ks. Franciszek Donno- 
la, a w Troy ks. Karol Baniak.

Dwie parafie polskie obchodziły 75-lecie 
istnienia, a mianowicie parafia w Shenan­
doah. pod Filadelfią oraz parafia św. Woj- 
csiecha w Chicago, w której jednocześnie zło­
ty jubileusz kapłaństwa obchodził jej pro­
boszcz ks. kanonik Kazimierz Gronkowski.

Złoty jubileusz kapłaństwa obchodził rów­
nież ks. prałat Musiał z Harford (Conn.).

Odbyty niedawno w Nowym Jorku zjazd 
Zw. śpiewaków Polskich powziął m. in. na­
stępującą uchwałę:

Polska i 14 państw Bierze 
udział w festival# w Cannes

Cannes. — W dniu 12 września odbędzie 
się w Cannes międzynarodowy festival fil­
mowy. Dotychczas udział w nim zgłosiło 15 
państw ,a mianowicie: Stany Zjednoczone, 
Rosja, Anglia, Kanada, Włochy, Argentyna, 
Szwecja, Meksyk, Polska, Austria. Węgry, 
Indie, Maroko, Luksemburg i Francja.

San keje przeciw dwom 
urzędnikom pocztowym

Paryż. — Komunikat Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów podał do wiadomości, że Mini­
ster zawiesił w wykonywaniu funkcji z za­
wieszeniem praw emerytalnych dwóch urzęd­
ników pocztowych, którzy agitacją swoją 
spowodowali zatrzymanie pracy.

Autonoinisfa i hitlerowiec 
Stornie! przed sądem

MILUZA. — Przed sądem dla spraw nad­
zwyczajnej wagi rozpoczął się w Mi luzie 
proces przeciw b. posłowi alzackiemu Stur- 
melowł, oskarżonemu o działanie na szkodę 
państwa i spiskowanie z nieprzyjacielem.

Sturmel przed wojną należał do jednych z 
najzagorzalszych autonomistów alzackich. Z 
chwilą włączenia kraju tego przemocą do 
Rzeszy stał się czynnym członkiem partii 
hitlerowskiej.

Udział Polaków w stratach wojennych ar­
mii amerykańskiej jest poważny. Polacy wal­
czyli bowiem na wszystkich frontach pod 
gwiaździstym sztandarem.

Ostatnio stwierdzono, że wśród 353 żołnie­
rzy amerykańskich, których Japończycy po­
chowali na Filipinach jako „nieznanych żoł­
nierzy”, Znajdowali się Polacy: Władysław B. 
Dmochowski, Stefan J. Ljpek, Franciszek 
Jędrysiak, D. J. Titus. Jan Nowak. Jan J. 
Kowalewski, Emil Hulinek, Artur W. Czer­
wonka. Władysław Kiszka, Stanisław Zaroń- 
ski. Tadeusz Źieja, Edward R. Hiliński, Leon 
J. Mańkowski.

W Kongresie Stanów Zjednoczonych zgło­
szono nowy projekt ustawy mającej na celu 
umożliwienie imigracji żołnierzom armii pol­
skiej i ich rodzinom. „Bill” zgłosił kongres- 
man George MacKinnon, republikanin ze sta­
nu Minnesota.

„Bill” przewiduje, że aż do 31 grudnia 1951 
roku mogliby przyjeżdżać do Stanów Zjed­
noczonych czynni i zdemobilizowani członko­
wie polskich sił zbrojnych, „którzy walczyli 
pod rozkazami rządu polskiego od 1. wrześ­
nia 1939 do 30-go września 1939 r.M, oraz 
„żołnierze, którzy później walczyli pod roz­
kazami polskiego rządu na wygnaniu utwo­
rzonego w 1940 roku we Francji".

Trudno przewidzieć, jakie eą widoki u- 
chwalenia „billu” przez Kongres.

M. Szymczak, gubernator rządowego Fe­
deral Reserve System, otrzyma! doktorat ho­
noris causa uniwersytetu Fordham w Nowym 
Jorku.

Gubernator Szymczak, biorący żywy udział 
w życiu narodowym, jest Polakiem który u- 
zyskał dotychczas najwyższe stanowisko rzą­
dowe w USA. Jest ogólnie cenionym znaw­
cą spraw finansowych.

Ppłk. Stanisław Dziuban, syn rodziny pol­
skiej z Yonkers N.Y., został mianowany jed­
nym z przedstawicieli amerykańskiego szta­
bu generalnego w komisji militarnej Rady 
Bezpieczeństwa O. N. Z.

W operze „Carnegie Hall" w Nowym Jor­
ku wystąpił Alfred Orda w „Rigoletto”, a 
Władysław Ladis-Kiepura w „Carmen".

W USA bawi również, po zwolnieniu z P. 
S. Z. na Zachodzie znany bas Paweł Pro- 
kopieni.

W ostatnich tygodniach przybyło do USA 
kilka transportów z Europy, przywożących 
każdorazowo z Polski po kilkadziesiąt Ame­
rykanów pochodzenia polskiego oraz po kil­
kuset polskich wysiedleńców z Niemiec.

Pod jaką urodziliśmy się planetą?.
IL

Od 23 września do 22 października, panuje 
znak Waga. Wpływ jej uwydatnia się w 
sposób następujący: ludzie są sympatyczni, 
wrażliwi, zrównoważeni, lubiący się zabawić, 
są towarzyscy, niekiedy zaniedbujący formy 
towarzyskie, naogół jednak uprzejmi, tę­
skniący do harmonijnego życia, do sprawie­
dliwości. Kobiety i mężczyźni ubierają się 
starannie, kochają sztukę.

Wady ich: nieśmiałość, przewrażliwienie, 
kapryśni, czasami nadmiernie wymagający.

Cieszą się dość odpornym "zdrowiem, lecz 
muszą żyć w warunkach uregulowanych, 
gdyż mają wrażliwe nerki 1 pęcherz, skłon­
ne do kamieni.

Przynoszą ze sobą na świat sporą dozę 
szczęścia, która zawsze będzie brała górę 
nad przeciwnościami. Nadają się do zawie­
rania spółek. Dążą do fachów, mających 
łączność ze zbytkiem i sztuką. Chcą być nie- 

I zależni.

Jako towarzysze życia powinni ludzie z 
pod znaku Wagi dobierać sobie raczej tych, 
którzy urodzili się pod znakiem Wodnika, 
lub Bliźniąt, niż z pod znaku Koziorożca, Ba­
rana lub Raka.

Szczęście przynosi im: brylant i szafir. Ko­
lory: jasno-zielony, żółty. Kwiaty: róże, 
fiołki, bratki. Szczęśliwy dzień: piątek. Cy­
fra: sześć.

Od 23 października do 22 listopada znak 
Skorpion. Czym też obdarza ludzi? Są ener­
giczni, uparci, zręczni, wytrwali, przewidu­
jący, nieufni, płodni, powściągliwi, mają du­
żo wewnętrznej mocy, która wywiera duży 
wpływ na otoczenie. Napozór są dość szor­
stcy, lecz w rzeczywistości uczuciowi.

Jakie są ich wady? Zbyt drobiazgowi, cza­
sami porywczy, zazdrośni, mściwi.

Są silnie zbudowani, odporni, szybko po- 
WTacający do zdrowia. Jednakże nerki i pę­
cherz są skłonne do zaburzeń.

Nie uznają niebezpieczeństwa. Są dobrymi 
przyjaciółmi, ale jeżeli kogoś nie lubią, to 
już na amen. Rozmach w pracy, doprowa­
dzający do pokonania wszelakich przeszkód. 
Nadają się na stanowiska w rządzie. Dobrzy 
medycy 1 elektrotechnicy.

Sympatyzują raczej z osobami z pod zna­
ku Ryby i Raka, a nie z ludźmi z pod zna­
ku Wodnika, Byka lub Lwa.

Szczęście przynoszą: topazy i rubiny. Ko­
lory: ciemno-czerwony. Kwiaty: rezeda, 
wrzos. Szczęśliwy dzień: wtorek. Cyfra: sie­
dem.

Od 23 listopada do 22 grudnia znak Strze­
lec. Ludzie w tym czasie urodzeni są: opty- _ 
miści, towarzyscy, szczodrzy, szlachetni, od­
ważni, sportowcy. Ukochali wolność, wielkie 
przestrzenie. Są niecierpliwi, impulsywni, re­
ligijni.

Jakież posiadają wady? Są lekkomyślni, 
gracze, łatwo się buntują przeciw narzuco­
nym przepisom.

Chociaż są silnie zbudowani i odporni, nie 
powinni się przemęczać, gdyż mogą zapaść 
na płuca.

Jakiż jest ich los? Podróże odbyte w rze­
czywistości lub tylko w marzeniach odgry­
wają dużą rolę w ich życiu. Interesują się 
sportami. Powodzenie zapewnią, jeżeli nie u- 
legną wpływowi łatwych zdobyczy, t. j. je­
żeli nie będą chcieli zdobyć fortunę bez pra­
cy. Wyraźne korzyści z współpracy ze spój­
nikami.

Powinni sobie dobierać ludzi z pod znaku 
Barana i Lwa. Unikać Ryby, Bliźniąt i Dzie­
wicy.

Ich kamieniem jest: turkus. Kolory: Lila 
i jasno-niebieski. Kwiat: lewkonia. Szczśli- 
wy dzień: czwartek. Cyfra: cztery.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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HWiiieueHimeMme Przygody Rafała Pigułki

Muzykantem chcąc zasłynąć, 
Choć mu i piesek odradza, 
I 'z powołaniem się nie minąć, 
OduSiedza wnet sklepikarza.

Lecz Barbarka się speszyła 
Gdy na flecie zaczął ćwiczyć, 
Rafa za drzwi wyrzuciła, 
Mącić spokoju nie pozwoliła.

Schronił się Raf do lasu 
Gdzie fletem, wfće zwabił 
Biedak zmyka ze strachu 
A flet wężom zostawił.

114) (Ciąg dalszy)
Rozmyślałem jak wtedy, gdym w[ 

połowie czerwca spędzał pierwszą noc 
w Krążu. Ileż zmian przez te dwa mie­
siące!... Uniosła mnie tęsknota do Te­
reni i nowy przypływ rozdrażnienia.

Poco jestem tu znowu w tym Krą­
żu?... jaki mnie tu właśnie sentyment 
wiedzie i jaka naprawdę moja rola?... 
Ha! zabawię parę dni dla babki, osta­
tecznie przekonam Paschalisa a jeśli 
trzeba będzie to i Weroninkę, że wła­
ścicielem Krążą jest i pozostanie Ga­
briel Zatorzecki, i... wyjadę. Za pilno 
mi teraz do Tereni, by mnie Krąż mógł 
interesować tak, jak to było w czer­
wcu.

W pewnej chwili rozległy się tony 
muzyki Gabriela. No, tego warto po­
słuchać! Wszak on chyba wie, że przy­
jechałem... niezbyt gościnny! Phi! 
może już zapomniał, że do mnie pisał... 
Rapsodia Liszta rozbrzmiewała huczną 
skalą tonów. Melodia płynęła zda się 
po falach rzeki, aż hen, w księżycową 
dal... Obiecywałem sobie, że jutro po­
płynę do puszczy pod pamiątkowe jo­
dły.

Po jakimś czasie z głębokich rozmy­
ślań zbudził mnie szelest poza mną.
-Obejrzałem się.

W drzwiach stała Weroninka. Zanim 
ochłonąłem z niemiłego zdumienia, 
dziewczyna podbiegła błyskawicznie i 
zarzuciła mi ręce na szyję.

I DZIEDZICTWO 5
SEE 9 POWIEM ....  ew

Uczułem się jak sparzony tym uścis­
kiem.

— Co pani tu robi? — zawołałem 
zły, odsuwając ją stanowczo od siebie. 
Ramiona jej zdjąłem ze swojej szyi.

— Pan jest niegrzeczny! ja pana 
witam, a pan?...

— A ja panią proszę, aby pani ra­
czyła opuścić mój pokój.

.Ślazówna upadła na kanapkę. Swo­
im zwyczajem założyła nagie ramiona 
za głowę. Pierś w białych batystach i 
koronkach odsłonięta nizko, uwypu­
kliła się przy tym ruchu wyzywająco. 
Nogi z pod krótkiego szlafroczka, na­
gie, tylko w czerwonych trepkach, za­
łożyła jedną na drugą i patrząc na 
mnie kokieteryjnie, rzekła zduszonym 
głosem:

— Tęskniłam za panem...
Stałem przed nią wzburzony i, 

bardzo uprzejmie, raz jeszcze powtó­
rzyłem żądanie, by opuściła pokój. O- 
gnie strzeliły z jej oczów.

— Nie, nie pójdę!... bo ja wiem do-

skonale, dlaczego się pan odemnie bro­
ni, że niby jestem narzeczoną tego 
muzykusa?...

Zaśmiała się niegodziwie.
— Niech pan się o to nie martwi!... 

już ja sobie poradzę... z takim jak on... 
Teraz możemy być pewni, on nam nie 
przeszkodzi, nie odlezie od fortepianu, 
żeby się paliło. Czekałam na pana a 
tamten mi obmierzi do reszty.

Wyciągnęła do mnie ramiona i czer­
wonymi ustami mówiła półszeptem:

— Pan mi się strasznie podoba... ja 
pana kocham! czy pan tego nie widzi? 
czy pan jest jak kamień?... Skosztuj 
moich ust... raz., a już skuję...

Żądza buchała od niej jak z krateru 
namiętności; dławiła się żądzą.

Było to coś wprost bezczelnie hanie­
bnego.

Pomyślałem mimowoli, że gdyby tak 
ta hetera przyszła do mnie przed dwo­
ma miesiącami, może byłbym bezwzglę­
dny nawet w stosunku do Gabriela. A- 
le dziś?... Nie!!.. Odczuwałem do niej

nieprzeparty wstręt. Jej natarczywość 
odpychała' mnie i gniewała.

Z sali dochodziły teraz subtelne to­
ny muzyki Gabriela. O ironio! grał 
„Warum” Schumanna.

Stojąc ciągle naprzeciw wyzywają­
cej Weroninki i patrząc na nią spokoj­
ne, rzekłem zimnym głosem:

— Mam nadzieję, że pani usłucha 
mojej prośby, gdyż w przeciwnym ra­
zie ja będę zmuszony opuścić ten po­
kój.

— Nie, bo zostaniemy w nim razem
— Czy pani nie obliczyła się z na­

stępstwami swego kroku?... czy pani 
nie rozumie na co się naraża?...

Żachnęła się gniewnie.
— Mówiłam już panu, niech pana o 

to głowa nie boli... to moja sprawa...
— Ach tak, prawda!... Więc zapo­

wiadam pani ostatni raz, że przez 
wzgląd na Gabriela, który tam gra,. 
marząc o swojej narzeczonej i przez ■ 
wzgląd na służbę w pawilonie...

— Wszyscy śpią — przerwała bez­
wstydnie. Jesteśmy zupełnie swobodni.

— ...Żądam aby pani wyszła stąd 
natychmiast — dokończyłem ostro.

’— A jeśli tego nie zrobię, to mnie 
pan wyniesie na rękach? — sarknęła. 
— Owszem, niech mnie pan weźmie na 
ręce, tego właśnie chcę!...

^Ciąg dalszy nastąpią

Nadesłano
„Demokracja”

Ze to, ie podałem w „Narodoweu” do wiado­
mości ogoln ile wynowie tuieeięcene penaje nkk- 
torych panów e C. Z. P. w Lille, wykiueeono 
maie te Z w latka b. Wojskowych, do którero — 
jako były ochotnik Armii Polskiej należałem od 
samego poctatku jego istnienia I to bei poprze­
dniego porozumienia aif t miejscowym Kołem, 
jak to w takich wypadkach nakazuje statut.

(Jiociaż poruszona przeze mnie sprawa wyso­
kich pensyj nie ma nic wspólnego ze Związkiem 
h. Wojskowych, zastosowano wobec mnie, tak 
drastyczne sankcje, żeby przekonać tutejszych 
członków, ze miał on rac,1- ------' -*
agitator, dawniejszy urz.
członków, t* miał on racje, pnybyl na zebrami, 
agitator, dawniejszy urzędnik koneulatu w Lllk, 
którego z kaprala wynióeł Justyn do rangi po­
rucznika i któreffo raz można spotkać w ubraniu 
cywilnym a drugi raz w mundurze wojskowym i 
oświadczył, ze na wykluczenie takie zasłużyłem, 
ponieważ napisałem do „Narodowca", który nie 
jest ich |WU. Przy tym pan ten nawymyślat 
MikolajczyS^td^**0’ P°łnieJ prlyCZePU do .

Widzimy, jakich to środków używaj* nledobit- 
kLi*ł??e*i W* *r*“*łi» dlatego że tam istnieje 
wolność słowa drukowanego 1 gdzie za napisanie 
prawd), która tak bardzo w octy kole, nie moż­
na wy Mac nikogo ani do Brześcia, ani do Berezr.
»<łoei^ wa,ce*• prawdziwi demokrację', a. KOZptSKi,



& ^tOłV. i Wiadomości z Belgii

Zamordował rodziców i najspokojniej 
poszedł do pracy

Zdemaskowany oświadczył żandarmom: ^Nie wiem dlaczego 
• zabiłem”

Charleville. — Straszne zabójstwo, popeł­
nione przez 15-letniego chłopaka, wzburzy­
ło mieszkańców wioski Sainte-Vaubourg po­
łożonej «. niedaleko Charleville. Zamordowani 
zostali małżonkowie Blaskot. Oboje zostali 
zabici podczas snu. Najpierw ogłuszono ich 
tępym narzędziem, a po tym uduszeni zo­
stali stryczkiem.

Śledztwo, którym zajęła się miejscowa 
żandarmeria, doprowadziło bardzo szybko do 
wykrycia zabójcy. Okazał się nim 15-letni 
syn zamordpwanych Blaskotów, który naj­
spokojniej, po zamordowaniu rodziców udał 
się do pracy.

Aresztowany nie mógł podać powodów,

które nim kierowały i pchnęły do popełnie­
nia zbrodniczego czynu, żandarmom, którzy 
go przesłuchiwali 1 zapytali o powód czynu 
oświadczył: „Nie wiem dlaczego zabiłem”.

Młody Blaskot został przewieziony do 
dyspozycji władz sądowych.

10 lat więzienia dla 15-letniego 
zabójcy

Nantes. — Przed sądem dla nielet­
nich odbyła się rozprawa przeciw pe­
wnemu 15-letniemu chłopcu, który w wiosce 
Gautronniere en Vallet pod Nantes zamor­
dował wdowę Vivant. Sąd skazał młodocia­
nego mordercę na 10 lat więzienia. w

Więziony przez własną matkę
W dzielnicy Hochette w Arras, znaleziono 

niedawno, nie widzianego od dwóch lat 46- 
letniego Alfreda Poindevin. W chwili, gdy 
go sąsiedzi zauważyli, leżał on na brudnym 
i podartym, posłaniu, na pół nagi i w etanie 
strasznego wychudzenia. Twarz miał prawie 
całkowicie zarośnięty, włosy sięgały mu do 
połowy pleców, a broda do pasa. Matka sta­
ruszka indagowana, miała odpowiedzieć, że 
przez tego rodzaju umartwienia syn jej 
miał upodobniać się do Chrystusa. Alfred 
Poindevin został natychmiast przewieziony 
do szpitala. Tak matką jak i synem zajmą 
się psychiatrzy.

Konkurs na napisanie pieśni
Stowarzyszenie Leopolda Bellan w Pary­

żu otwarło 22 konkurs na napisanie pieśni, 
której muzyka i słowa trafiłyby do ludu. 
Konkurs obejmuje trzy rodzaje pieśni, a to: 
dla dzieci, piosenki o charakterze wesołym 
i inne pieśni. W każdym z tych działów bę­
dzie przyznana nagroda 5 tys. fr. za najle­
pszy utwór. Konkurs będzie zamknięty .31. 
października br.

Zgłoszenia przesyłać na adres stowarzy­
szenia, 64, rue du Rocher — Paris (8).

MEAUX (Seine et Marne). — Zarząd Koła PSL 
zawiadamia członków i sympatyków, że 3. sierpnia 
o godz. 14 w sali rue St Faron, 34, odbędzie się 
walne zebranie Koła, na które zaprasza rodaków.

LENS 12-14 i VENDIN LE VIEIL 8-ka. — (Wy- 
ciectka do Malo les Bains). — Zawiadamia się 
uczestników wycieczki zapisanych na dzień 23-go 
lipca br., w Radzie Rodź. Lens szyb 12-14 i Ven­
din le Vieil szyb 8. że zbiórka dla 12-14 odbę; 
dzie się przy kościółku St. Edouard o godz. 5 
rano dla Vendin le Vieil szyb 8 na dworcu w 
Lena o godz. 5.45 rano. Odjazd pociągu z Lens 
6.14. Prosi się o punktualne przybycie.

Za rząd.
Zwróćcie się z całym zaufaniem do Apteki Polskiej 
J. GAILLARD — Pharmacien 

2-4, rue Paul Bert — LENS 
kierowanej przez polskiegb aptekarza. Dla vy- 
jeżdżających do Kraju, apteczki domowe; tam 
znajdziecie wszelkie lekarstwa. —

EF Tłumaczenie w języku polskim "O 
(37-st

Komunikat Komendy Głównej Z.H.P. 
oddział we Francji

Podaje się do ogólnej wiadomości wyjeżdżają­
cym na obozy *letnie, że należy w myśl „zatwier­
dzenia przyjęcia na obóz” zabrać polecone rzeczy, 
a w szczególności dwa koce i kartki żywnościowe, 
jako obowiązujące.

Uczestniczy (czki) i instruktorzy (rkł) unikną 
w ten sposób niemiłych niespodzianek, a tym sa­
mym ułatwią organizacje na obozie.

Komenda Główna Z.H.P. Oddział we Francji.

Przędzalnia „PEIGNAGE 51 OT TE’’ w ROUBAIX (Nord)

przyj mie do pracy około 100 dziewcząt polskich
Praca nie ciężka, zarobki bardzo dobre. Pozatem dziewczęta mają zapewnione 
mieszkanie i życie po bardzo tanich kosztach. Na niedzielę mogą wyjeżdżać do 
rodziców. Karty rolnicze, albo do pracy domowej, zamienia się na karty fabryczne.- 
Zgłoszenia należy kierować po polsku lub po francusku na następujący adres: ~

^Peignage 51 Ot i e"’’ 68, rue d’Avelghem, 68 — ROUBAIX (Nord).

NOYELLES sons Lens. — Tow. Gimn. „Sokół” 
urządza 3. sierpnia wycieczkę do Aubigny au Bac. 
Zapisy razem z wpłatą przyjmuje do 24. lipca 
prezes.

Lekarz Polek. Domu Zdrowia
46, me Gamhette, 46 — LENS — Tel. 494 
Przyjmuje codziennie od 9—12-tej i od 14—18-tej 

z wyjątkiem świąt i środy po południa

MERJCOURT s. Lens. — (Z kroniki ża­
łobnej). — Jedna z niedawno urodzonych 
bliźniaczek pp. Leśniewskich, 7 tyg. Iwonka, 
zmarła w piątek 18. bm. Pogrzeb odbył się 
w sobotę, w Sallaumines.

Komunikat Z. H. P. Okręg I.
Zawiadamiam wszystkie harcerki i zuchy, że 

wyjazd na kolonię i obozy do Stella-Plage I tur­
nusu nastąpi 22. lipca we wtorek o godz. 4.30 po 
południu z Lena. Zbiórka o 3-ciej po poł. w ho­
telu Polonia tp. Goldman) na przeciwko dworca 
kolejowego Lens.

Olkusznik, k»m. I. Okr. harcerek.

Komunikat b. POWN Okręgu 
Wielki Kraków

Zarząd Okręgu zwraca się niniejszym z apelem 
do wszystkich zarządów Kół 1 ich członków POWN 
wchodzących w skład Okręgu o gremialne wzię­
cie udziału w uroczystości poświęcenia sztandaru 
POWN Kola Houdain dnia 27-go lipca br.

Zbiórka członków wraz z sztandarami rano o 
godz. 10-tej w sali p. Pawłowskiego w Houdain.

Zarząd.

Tour de France

Vietto traci tytuł leadera na rzecz Brambilla
Wspaniałe zwycięstwo etapowe Impanisa — 

Klabiński 32-gi, Pawlisiak 35-ty
Tak jak było do przewidzenia 18 etap bie­

gu dokoła Francji przyniósł wiele niespo­
dzianek. Bieg na czas okazał się domeną ko- 
larzy-lekkoatletów. W biegu tym Belgowie 
przez Impanisa uzyskali pierwsze zwycię­
stwo etapowe. Zwycięstwo Ęelga stawało 
się widoczne już po kilkunastu kilometrach 
po starcie. W Pontivy to znaczy na 52 km. 
Impanis miał już prawie 5 minut przewagi 
nad Vietto. Na wysokości Mur de Breta­
gne Klabiński stracił już 11 minut na 
rzecz przyszłego zwycięzcy. W Corlay u- 
trzymuje się ta sama sytuacja, ale na mecie 
w St. Brieuc czas naszego rodaka jest o 23 
minuty gorszy od pierwszego w tym etapie, 
co w rezultacie daje mu 32 miejsce. Pawli­
siak zajmuje 35 miejsce, w czasie o 15 sek. 
gorszym od Klabińskiego.

Vietto jako 16-ty, ma czas prawie o 15 mi­
nut gorszy od Impanisa. Najlepszym Fran­
cuzem na tym etapie okazał się Robie, któ­
ry z czasem prawie o 5 minut za zwycięzcą, 
jest sklasyfikowany na drugim miejscu. Po 
tym etapie Vietto stracił żółtą koszulkę le­
adera i jest w klasyfikacji ogólnej na 4-tym 
miejscu prawie o 5 minut za nowym leade­
rem Brambilla.

Vietto stracił nie tylko czołowe miejsce 
ale również tytuł najlepszego Francuza w 
klasyfikacji ogólnej. Bretończyk Robie wy­
sunął się po tym etapie na 3-cie miejsce, ma­
jąc przeszło 2 minuty przewagi nad Vietto.

Ostateczna klasyfikacją etapu Vannes — 
St. Brieuc przedstawia się następująco:

1. Impanis 3 g. 49 m. 36 s.; 2. Robie 3, g. 
54 m. 3 Os.; 3. Ronconi 3 g. 56 m. 08 s.; 
4. Cottur 3 g. 56 m. 57 s.; 5. Brambilla 3 g. 
57 m. 36 s.; 6. Camellini 3 g. 57 m. 55 s.; 
7. Volpi 3 g.58 m. 13 s.; 8. Fachleitner 3 g. 
59 m. 20 s.; 9. ex-equo: Teisseire i Thuayre 
4 g. 00 m. 02 s.

W klasyfikacji ogólnej prowadzenie objął 
Brambilla przed Ronconi, Robie, Vietto i 
Fachleitner .

Klabiński pozostał na swoim 41 miejscu, 
a Pawlisiak na 50 miejscu.

W klasyfikacji drużynowej nic się nie 
zmieniło; prowadzi dalej ekipa włoska przed

(Foto: France-Clichćs)
Fragment e etapu Bordeaux — Vannes

Komunikat Centrali Związków KSMP 
we Francji

Kursa Centrali K.S.M.P. w Osny
1. — Grupa północna zbiera się w Lens w po­

niedziałek' 21. 7. br. rano już o godz. 8—ej (wy­
jazd o 9-ej) celem spokojnego i wygodnego za­
jęcia miejsc w pociągu. Z Lens jedziemy na bi­
lety wspólne.

2. — Grupa paryska dołączy się do nas na „Gare 
du Nord” o godz. 12.30, aby wspólnie zwiedzić 
Paryż.

3. — To samo odnoel się do uczestników z 
Wschodniej Francji.

4. — Środkowej i Południowej Francji kur- 
siści dołączą się do nas w Paryżu „2” lub skie­
rują się wprost do Osny.

5. — Przypominamy o aparatach fotograficznych 
oraz o rowerach.

6. — Zamiast ciężkich butelek z kawą, czy her­
batą. zabrać na drogę — o ile możności — cytry- 
,ny lub amerykański proszek cytrynowy.

7. — Zabrać pewna ilość żywności na drogę.
8. — Zabrać ze sobą najpiękniejsze teatry, in­

scenizacje. monologi, deklamacje, pieśni, tańce, 
humoreski.

9. — Rzeczy konieczne: Zeszyt, kartki ch’°bo- 
we, mundurek, biała koezulka. ciemne spodnie, 
wyszywany i metalowy znak KSMP., przybory 
do mycia, bielizna na zmianę, sandały do sportu 
i gimnastvki. szorty, strój kąpielowy, wszystkie 
numery „Młodego Serca”, Hej do Apelu” z Pol­
ski Wiernej, „Wychowanie fieyczne”. „śpiewamy”.

10. — Bardzo prosimy o postaran e g|ę o stro­
je narodowe, za co kierownictwo będzie specjalnie 
wdzięczne. Również są pożądane przynajmniej 
kołnierze marynarskie.

11. — Koców jest wystarczająca licrba na miej­
scu. Radzimy wziąć prześcieradło. Poza tym cie­
pły pulower, jakiś płaszczyk, kubek kieszonkowy 
do picia, plecak zamiast walizki, sznurowane, wy­
godne trzewiki, stylo.

12. — Niepołałuje ten kto weźmie ze sobą ro­
wer. Transport bardzo łatwy, bo nadaja s.ię na 
bagaż za okazaniem biletu i ma się spokój aż do 
przybycia na miejsce. Koszta bagażowe za rower 
pla^i kierownictwo kursu.

13. — 6e wszelkie instrumenty muzyczne, do­
bre serce — i jak było w Fougax oraz Ornolac 
serdeczny uśmiech, eą bardzo i to bardzo potrze­
bne. nie trzeba dodawać.

14. — Adree kolonii: Institution de St. Sta­
nęłaś. Osny (Seine et Oise). Colonie de vacances.

15. — Zawiadomienia osobiste wysłano.
Dyrektor KSMP, Ks. Januszczak M

Komunikat KSMP. Okr. Bruay
Na c>kręgowvm zlocie Okr. III., który- odoę- 

dzle" się w Haillicourt 2-bis Mszę św. odprawi ks. 
kanonik Szewczyk a kazanie wygłos! ks. dyrektor 
Januszczak. śpiew wykona KSMP.ż. z Bruay.

HARNES. — (1’wari etarcy z Harnes). — Po­
daje się do wiadomości wszystkim starcom, wdo­
wom i sierotom, #e dnia 24. lipca br. odbędzie 
zebranie sekcji, na którym bedziie odczytany ra­
port z kongresu FEP przy CGT. -Równocześnie 
odbędzie się wypłata zanomoei z dochodu za za­
bawy z dn-a 13. 7. 47. Wsiystkich starców, wdo­
wy i sieroty zanra«za się na zebranie, które od­
będzie się w lokalu p. Antoniaka o .godz. 16-tej.

— (Podr'ekowanie). — Zarząd sekcji Starców, 
Wdów i Sierot przy CGT. dziękuje sepdecznie 
wszystkim polskim kupcom i rzemieślnikom za 
pomoc finansową dla starców w wysokości 5 600 
franków^.

Dzień polskiej pieśni w Aubigny-PIage
Okr. I. Zw. Kół Śpiewaczych we Francji

Wydział Okr. I. Zw. Kół śpiew, podaje do wia­
domości wszystkim zarządom Kół śpiew, pp. dy­
rygentom śpiewaczkom i śpiewakom, iż wycieczka 
okręgowa połączona z obchodem pleśni i muzyki 
polskiej odbędzie się dnia 15-go sierpnia br. na 
Plaży w Aubigny.

Program: O godz. 9-tej rano przyjazd wszyst­
kich Kół; O godz. 11-tej uroczyste nabożeństwo 
w kościele w Aubigny au Bac. (śpiewa Chór gór­
ników z Douai pod bat. dyr. okr. p. St. Nowaka).

Koncert południowy oraz danejng w kasynie na 
plaży (dyr. p. Mikołajczyk). Różne gry towarzy­
skie. O godz. 17-tej otwarcie uroczystości. Występ 
Chóru górników polskich z Douai pod bat. dyr. 
okr. p. St. Nowaka oraz występ zbiorowy chóru 
miese. okr. I. Koncert pieśni polskiej w wyko­
naniu poszczególnych Kół. Występy solowe poje- 
dyńczych śpiewaków I śpiewaczek. Występy mu­
zyczne i tańce polskie, pożegnanie Kół i gości. O 
godz. 21-ej zabawa w kasynie.

Na ową uroczystość zaprasza się wszystkie Koła 
śpiewacze Okr. Nord oraz z innych okręgów. 
Koła muzyczne i teatralne, pp. przemyazow- 
ców. kupców 1 rzemieślników polskich oraz wszy­
stkich rodaków i rodaczki bez różnicy na poglądy 
polityczne.

M. Szymański, prezes Okr. I. Zw. Kół Śpiew.

Rowerzystka zabita przez samochód
Calais. — P. Duquenoy, 25 lat, jadąc 

onegdaj wieczorem na rowerze przez 
bulwar Egalitć, została potrącona przez 
przejeżdżający samochód. Nieszczęśliwa u- 
derzyła głową w szosę, zabijając się na 
miejscu.

DOURGES. — Zebranie Tow. Polek im. Dą­
brówki odbędzie się 20 bm. o godz. 16-ej w pa­
tronatu. Ważne sprawy.

DOURGES. — Zebranie Stow. b. POTVN odbę­
dzie się 20 bm. o godz. 15-ej w sali p. Katarzyń­
skiego. Ważne sprawy.
BARLIN. — Zebranie Bractwa Różańca Żywego 
Niewiast odbędzie się 20. lipca o 15-ej w sali pol­
skiej. Ważne sprawy.

BRUAY miasto. — (Komunikat Zarządu KSMP). 
Obowiązkowo wszystkie druhhy biorą udział w 
zlocie okręgowym który odbędzie się w niedzielę 
20. lipca w Haillicourt (2-ka). Zbiórka druhen w 
patronatu przy kościele św. Barbary o godz. 9-ej. 
Wymarsz do Haillicourt o godz. 9.3Ó. Druhny win­
ny się ubrać w mundurki.

Dowiadujemy się. że podczas ostatniego ciąg­
nienia 20-tej transzy Loterii Narodowej, główna 
wygrana 12 milionów franków padła na los nr. 
106.456, rozprzedany w dziesiątkach przez Crćdit 
du Nord.

ekipą reprezentacyjną Francji i ekipą 
Francji zachodniej. W dniu dzisiejszym za­
wodnicy wyruszyli do przedostatniego eta­
pu St. Brieuc — Caen.

♦
Największy dochód z Tour de France 

w Bordeaux
Stadion w Bordeaux ściągnął- dotychczas 

najwięcej sportowców śledzących Tour de 
France. 2 miliony 330 tyś. franków zapłacili 
za wstępy sportowcy, którzy przybyli na me­
tę etapu Pau — Bordeaux. Podobny do­
chód w Marsylii wynosił 2 miliony 150 tys. 
fr., a w Lyonie milion 820 tysięcy fr.

Niedziela w rozgrywkach PZPN-11 Okr. Lens
Przys/Aa niedziela wyjaśni nareszcie sprawę, 

który klub z Okręgu Lens wejdzie do Ligi 
PZPN-u. Jak wiadomo. „Rapid” Ostricourt i 
„Diana” Lievin zajęli pierwsze i drugie miejsce 
i są już pewnymi ligowcami. Sytuacja na dal­
szych trzech miejscach jest następująca:

3. „Gwiazda” Lens 17 gier 24 pkt.: 4. ..Gwiazda” 
Bully 18 gier 24 pkt.; 5. „Kurier” Hames 16 
gier 21 pkt.

W najlepszej sytuacji jest więc „Gwiazda” Lens. 
Jeżeli wygra ona mecz niedzielny z Kurierem lub 
przynajmniej wywalczy wynik nierozstrzygnięty, 
to zajmie już definitywnie trzecie miejsce w ta- 
bęli. „Kurier” poza niedzielnym meczem z „Gwiaz­
dą”, spotka jeszcze „Olimpię” Arion na swoim 
boisku w Harnes, gdzie powinien zwyciężyć. Je­
żeli jednak mecz z „Gwiazdą” przegra, to zwy­
cięstwo nad „Olimpią" jemu nic nie pomoże, gdyż 
osiągnie najwyżej punktów 23 i pozostanie na 
piątym miejscu w tabeli. Jeżeli natomiast wy­
walczy wynik nierozstrzygnięty, to może zdobyć 
24 punkty, więc tyle ile posiada „Gwiazda” Bul­
ly. W tym wypadku dodatkowy mecz pomiędzy 
„Kurierem” i ,.Gwiazdą” Bully musi rozstrzygnąć 
o czwartym miejscu w tabeli i o udziale w mię- 
dzyokręgowych rozgrywkach zaporowych o dzie­
siąte miejsce w Lidze. Jeżeli jednak niedzielny 
mecz zakończy się zwycięstwem ..Kuriera", to 
wyprzedzi on obie „Gwiazdy” w tabeli i wejdzie 
bezpośrednio do Ligi, a obu „Gwiazdom" pozos­
tawi sprawę czwartego miejsca w tabeli do zała­
twienia.

Niedzielny mecz jest więc oczekiwany z wielkim 
naprężeniem. Kto wygra. „Gwiazda" czy „Ku­
rier"? „Gwiazda" ma wprawdzie pewien atut w 
ręku, własne boisko które będzie wielką przesz­

kodą dla drużyny z Harnes. W pierwszej serii 
na boisku w Harnes wygrał „Kurier" w stosun­
ku 4—1. Gra rewanżowa miała się odbyć 22. czerw­
ca, lecz wyznaczony sędzia nie przybył. Gra przy­
jacielska zakończyła się wówczas zwycięstwem 
3—2 dla „Gwiazdy". Ostatnie wyniki obu klubów 
przemawiają za zwycięstwem „Kuriera", lecz do­
mowa atmosfera może sprawić że „Gwiazda" za­
trzyma jeden punkt dla siebie.. Gra odbędzie się 
na boisku St. Pierre w kolonii szybu jedenastego 
i rozpocznie się o godz. 16-ej. Sędzia p. Ram- 
boult A. Mrne.

U „Rapida” Ostricourt
„Rapid” Ostricourt gościł u siebie w ubiegłą 

niedzielę znany klub „Ocean” z Calonne Ricouart. 
Przedmecz drugrich oddziałów zakończył się zwy­
cięstwem „Oceanu" w stosunku 7—2.

Spotkanie pierwszych oddziałów było bardzo ła­
dne i zakończyło się wynikiem 1—1. „Rapid" zdo­
był bramkę w 6. minucie a „Ocean" wyrównał w 
ostatniej sekundzie gry.

W poniedziałek 14-go lipca przybył do „Rapida” 
sąsiedni „Ruch” Carvin z silnie wzmocnionym 
oddziałem. Spotkanie drugich oddziałów zakoń­
czyło się wynikiem 4—3 na korzyść „Rapida".

Mecz pierwszych oddziałów stał na bardzo wy­
sokim poziomie. Technicznie lepszemu „Ruchowi", 
„Rapid" przeciwstawił swą szybkość. W pierw­
szej połowie „Ruch" lekko przeważał i przerwa 
nastała przy stanie 3—0 na jego korzyść. Po 
przerwie ..Rapid" zdobył dwie bramki, lecz po­
mimo końcowej przewagi nie zdołał wyrównać i 
mecz się zakończył zwycięstwem „Ruchu" w sto­
sunku 3—2. „Rapid" zasłużył na wynik nieroz­
strzygnięty.

A. Mrus.

Warta Noyelles — Polonia Waziers 
na stadionie w Noyelles

Zapowiedziane na niedzielę 20 lipca przybycie 
Polonii z Waziers wywołało w naszej kolonii b. 
duże zainteresowanie. -Polonia wystąpi w pełnym 
swoim składzie. Ciekawy ten mecz propagandowy 
powinien ściągnąć rekordową ilość widzów na 
boisko w Noyelles. Początek meczu o godz. 16.30 
W tym samym dniu o godz. 10 rano odbędzie się 
u p. Szymurskiego zebranie członków K. _S. War­
ta.

Komunikat P.Z.P.N.-u Okr. Nord
Wzywa się wszystkie polskie kluby piłki nożnej 

w Okręgu Nord do gremialnego udziału w niedzie­
lę 20 bm. w zlocie Związku Młodzieży „Grunwal­
du” w Sallaumines.

Prezes PZPN.-u Okręgu Nord.

Z międzynarodowych mistrzostw 
tenisowych Francji

W półfinałowych rozgrykach tenisowych 
w grze podwójnej pań, para polsko - rumuń­
ska Jędrzejewska — Rurak uległa parze a- 
merykańskiej Brough—Osborne 6—1, 6—2. 
Jędrzejowska grając bardzo powolnie psuła 
dużo piłek, i nie stanowiła odpowiedniej par­
tnerki dla szybko grającej Rumunki. . • •

Wyniki Wiktorii Barlin z turnieju 
w Bruay Thiers

W dniu 13. lipca: Wiktoria — Naprzód Montigny 
en Ostrevent 4-r-3.

Wiktoria pomimo że nie pojechała w komplecie 
do Bruay Thiers odniosła zwycięstwo. Cała dru­
żyna zasłużyła na pochwałę. Bramkarz Kowalski 
grał najlepiej. W 7 minucie Montigny zdobyło 1 
bramkę w 22 min. Wiktoria zremisowała przez 
Kubackiego. Trzy minuty później Kwardnik zdo­
był drugą bramkę dla Wiktorii. Naprzód wyrównał 
jeszcze przed przerwą. W drugiej połowie Mon­
tigny zdobyło w 18 minucie bramkę a Wiktoria 
wyrównała kilka minut później. Do końca wynik 
utrzymał się na stanie 3—3. W zarządzonej do­
grywce Wiktoria zdobyła zwycięską bramkę przez 
Woźniakft *

Z 14 lipca: Wiktoria — Wicher Houdain 2—1. 
Obie drużyny pokazały ładną grę. Publiczność 
przybyła bardzo licznie.. Fortuna Thivencelles — 
Wicher Houdain 3—3 i 0—1.

Z 14 lipca: Naprzód Montigny Ostrevent-— Thi- 
vencellee 3—1.

U Wiktorii Barlin
W niedzielę 20. lipca Wiktoria Barlin. mistrz 

Okr. Bruay rozegra o godz. 15-tej mecz przeciw 
Rapidowi Ostricourt (mistrz Okr. Lens), sędzia 
Książyk). Przedmecz rozegrają Wiktoria II. — 
Rapid Ostricourt II. Początek o godz. 13-tej. Na 
boisko zaprasza się wszystkich sportowców.

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy
Libercourt. — 29-letni Władysław Bed­

narski, robotnik ziemny w Escarpelle uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi przy pracy. — 
Wpadł on pod betoniarkę doznając poważ­
nych obrażeń. W stanie bardzo ciężkim 
przewieziono go do szpitala w Douai.

Echa Święta zakończenia roku 
szkolnego Okr. Douai w Masny

Młodzież szkolna spędza pierwsze dni lipca zwy­
kle na popisach sportowych po egzaminach w ra­
mach szkoły francuskiej i na obchodach polskich 
święta młodzieży. Już drugi rok z rzędu szkoły 
polskie, połączone w okręgi kilkunastu ośrodków, 
maja swe osrólne popisy na zakończenie roku 
szkolnego. Ubiegłej niedzieli Okr. Szkolny Donat 
wybrał kolonię polska Masny na powyżsży obchód.

Tutejsza Rada Rodzicielska z nauczycielem p. 
Korozą miała moc starań. Proszenie o udział i' 
^kooptowanie poszczególnych członków orkiestry 
kopalnianej, która pod batutą p. Charles Devred 
wielce przyczyniła się. i to bezinteresownie, do 
uświetnienia obchodu. Dziarsko weszło kilkaset 
młodej braci szkolnej na salę w takt marsza.

Ozdobiona zielenią i chorągiewkami sala, sze­
reg napisów powitalnych ugruntowały, w tej po­
kaźnej gromadzie młodocianej, uczucie, że tó ich 
święto, dla nich, ale i ich wysiłkiem.

Inspektor Szkolny p Wachowiak, przychylnie 
ustosunkowany do wysiłków nauczycieli, a z wiel­
ką sympatia do swoich małych szkolnych obywa­
teli. zachęcił żywo w swjun przemówieniu do po­
wakacyjnej dobrej, a może i lepszej frekwencji 
na kursy polskie.

Na scenie ujrzeliśmy „krakowiaka” z Bar- 
rois. Notre Dame i „Błękitny walc” z Sessevalle.

Cygański taniec z Frais Marais w strojach ma­
lowniczych trochę, za cicho i nieśmiało wypadł, ale 
trudno żądać zbyt wiele, gdy tyle oczu się pa­
trzy, a serduszka walą ze strachu, czy się uda, 
czy na konto kolonii nie pójdzie ujemny komple­
ment.

„Praczki” z Pecquencourt jakoś sobie poradziły, 
a zespołowa deklamacja z Montigny en Ostrevent 
wykazała poprawną wymowę.

Olśniła nam oczy inscenizacja z Dechy strojami, 
ilością małych aktorów i fertycznością wdzięcznej 
Stefci Statnikówny.

Dziesięcioletni skrzypek Szarzyńeki z Notre Da­
me i mandolinista Adamczyk zaimponowali gra 
swym rówieśnikom. Może .rok przyszły zachęci 
wiecej dzieci do gry na instrumentach.

Kolonia Masny dopiero od dwóch lat posiada 
szkołę polską, ale wykazuje sporo dobrej woli, 
aby podążyć z innymi. Jak nadmienił nauczyciel 
p. Korcza, frekwencja w szkole była dobra, a 
liczba 40 młodzieży na kursach wieczornych, to 
dalszy bilans jego wysiłku.

Obszerna sala mogła pomieścić dużo więcej ro­
dziców, którzy swa obecnością wykorzystaliby 
ważny moment wychowawczy okazaniem zaintere­
sowania swym dzieckiem i porównaniem popisu 
szkółki swej kolonii z innymi, co daje szersze po­
jęcie o ogóle społeczeństwa 1 Jego pracy.

Wciąż jeszcze wiele rodziców trwa w dziwnej 
i niezrozumiałej obojętności do oświaty. Stąd wy­
siłki choćby herkulesowe nauczyciela rozbijają się 
często o słabe albo żadne poparcie tych pierw­
szych. najważniejszych opiekunów naszego mło­
dego pokolenia jakimi są rodzice. Uczestnik.

Napad gangsterski w Paryżu
Trzech uzbrojonych opryszków dokonało 

w biały dzień, niedaleko hal paryskich na­
padu na mieszkanie p. Michelet, 13 rue J. J. 
Rousseau. Pod groźbą rewolwerów związali 
pokojówkę właścicielki mieszkania a na­
stępnie splądrowali wszystkie pokoje. Kra­
dzież oblicza się na przeszło milion fr.

Krwawe porachunki 
pomiędzy przemytnikami

Nicea. — B. fryzjer Jerzy Esposito za­
strzelił z rewolweru Ange Gagiere i jego 
żonę. Zabójca oraz jego dwie ofiary, trudnili 
się przemytem towarów z Francji do Włoch. 
Przyjmuje się, że zabójstwo zostało dokona­
ne na tle porachunków osobistych między 
przemytnikami.

Zabójca małżonków Gaggiero zbiegł i u- 
krywa się w górach. Poszukuje go żandar­
meria i straż celna.

Komunikat Hufca Samodzielnego 
Montceau les Mines

Podaje do wiadomości, że kurs dla zastępowych 
odbędzie się w terminie od 4. do 18. sierpnia w 
pięknej okolicy lesistej. W tym samym czasie 
obóz zwiedzi Międzynarodowy zlot w Moisson 
(Jamborće).

Prosi się o zebranie ze sobą odpowiedniej licz­
by tykietów na chleb oraz cukier i tłuszcz. Zgło­
szenie kierować na adres druha hufcowego. Ko­
szta obozu wyniosą 1.000 fr. Pamiętać o zabra­
niu ze sobą dobrego koca oraz odpowiedniego 
sprzętu obozowego. •

A więc, wszyscy na obóz, i godne reprezento­
wanie Polski.

Ctuwaj! Komendant obozu Ek.

METZ i okolica. — Zarząd Koła b. Int. * Szwaj­
carii z siedzibą w Metzu zaprasza wszystkich ko- 
l-wów na zebranie, które odbędzie się 20. lipca o 
2-giej po poł. w Cafś Jeannne d’Arc, na placu- 
Jeanne d’Arc koło kościoła St. Segollne. Bardzo 
pilne i ważne sprawy.

OD REDAKCJI

Panu Wł. Kacim, w Somain. — Dziękujemy za 
wiadomość. Udzielamy głosu w owej rubryce każ­
demu. nie badając jego spraw osobistych i nie 
zamieszczając niczego, co dotyczy spraw czysto 
osobistych.

WydarzeHia dnia
PERIGUEUX. —- Policja wykryła pod Pe- 

riguenx większą ilość broni. Posiadacza jej 
aresztowano.

DUNKIERKA. — Sąd skazał lekarza dr. 
Cattez z Mouvaux za spędzenie płodu, na 8 
miesięcy więzienia, 5 lat zakazu wykonywa­
nia zawodu lekarskiego oraz grzywnę 10.000 
franków.

TOURS. — W Tours i okolicy zaobser. 
wowano w nocy z czwartku na piątek, od­
blaski z zorzy północnej.

DZIAŁ HODOWLANW,

Praca i zamiary Okręgu I.
Dnia 13. lipca rozpoczęty został kurs sędziowski 

pod przewodnictwem doświadczonego hodowcy ko­
legi Fr. Wieczorka, którego dążeniem jest zapoznać 
z swoim oświadczeniem ogół hodowców, a tym sa­
mym podnieść poziom hodowli królików oraz dro­
biu rasowego.
, Początek kursu okazał się bardzo zadawalający 
i mamy nadzieję, że wysiłek i dążenie osiągnie 
swój upragniony cel. Kurs odbywał się będzie w 
każdą drugą niedzielę w miesiącu o godz. 10-tej 
w lokalu p. Kukielczyńskiego w Bruay en Artois.

Wszyscy, którzy obcięliby brać udział w kursie 
winni przybyć w tym dniu i zapisać się. Drugim 
dążeniem Okręgu jest, założenie zbiorowej hodo­
wli. Plan hodowli oraz teren już jest. Otóż teren 
mamy w Auchel przy lokalu Zjednoczenia Hodo­
wlanego Marle*. Dlatego też przyszły zjazd O- 
kręgu, który odbędzie się w niedzielę 3-go sier­
pnia zwołujemy do Maries czyli Auchel w tym 
właśnie celu, aby zapoznać zarządy i delegatów 
towarzystw z terenem, omówić na miejscu wszy­
stkie sprawy związane z hodowlą zbiorową.

Aby towarzystwa mogły odpowiednio tę spra­
wę przedyskutować, I aby przedstawiciele towa­
rzystw przybyli na zjazd z pełnymi danymi, pro­
simy wszystkie zarządy o zwołanie zebrań, cho­
ciażby nadzwyczajnych, i rozpatrzenie podanego 
planu.

Plan Hodowli zbiorowej: Hodowla powstaje wy­
siłkiem hodowców skupiających się w towarzys­
twach wchodzących w skład Okręgu I.

Hodowla zbiorowa oparta ma być o akcję, któ­
rą każdy hodowca będzie mógł nabyć dowolną 
ilość. — Również każdy hodowca będzie mógł 
oddać do hodowli zbiorowej czy to stadko kur­
czaków, czy rozpłodową królicę, której zawsze 
będzie właścicielem, ą za pielęgnacje i wyżywie­
nie ustalone będzie, regulował bądź w naturze 
bądź w pieniądzu. Oprócz wychodowanych zwie­
rzątek futerkowych, drobiu, który przeszedłszy 
przez selekcje uznany zostanie za nadający się do 
wjwtawy, hodowla zbiorowa wychowywać będzie 
tak drób, jak 1 Inne zwierzęta jako" produkt u- 
żytkowy a króliki na mięso aby hodowla czerpać 
ntogła na opłacenie swych wydatków. Mamy rów­
nież nadzieję iż zamiast jak obecnie towarzystwa 
muszą zasilać kasę Okręgu. Okręg będzie mógł 
być tym. z którego towarzystwa będą zasilane. 
Wzór ten rpamy z francuskich hodowli zbioro­
wych. Zaznaczyć musimy. iż będąc właścicielem 
o*ej hodowli zbiorowej majny prawo nadzoru i 
kontroli nad takową w każdej chwili gdyż od­
ległość nie wymaga dużego kosztu przejazdu i 
wystareźy rower.'

Również musimy dodać, że do Zarządu wejdą 
Indzie z każdego tow. To jest streszczenie pisma, 
które napewno rozszerzy się w obradach. A więc 
do dzieła hodowcy, aby wykazać, że wzorem Po­
lonii Amerykańskiej będziemy moffll nieść pomoc 
Kralowi sami sobie, i krajowi, w którym żyjemv. 
produkcją śwoją staniemy s(ę pożyteczni.

Wl. Krawc*)k, prezes.

Przyrost ludnościowy w mieś, kwietniu
Bruksela. — Państwowy Instytut Staty­

styczny ogłosił dane demograficzne za mie­
siąc kwiecień. Urodziło się w tym miesiącu 
12.240 dzieci w tym 6.216 chłopców. W tym 
samym czasie zmarło 8.659 osób w czym 
4.635 mężczyzn. Zawarto w tym miesiącu 
9.134 małżeństw. W porównaniu z tym sa­
mym miesiącem ubiegłego roku, stan uro­
dzin zmniejszył się o 7,21 proc., a zgonów 
o 8 proc.

Zespół teatralny „Tabakierav
Brnksel*. — z inicjatywy p. Marka Gronowskie­

go w Brukseli powstałe nowy zespół teatralny pod 
nazwą .Tabakiera”. Zespół ten, jak sam p. M. 
Gronowski zapowiada, nie będzie się ograniczał 
jedynie do występów w Brukseli. Mają być zor­
ganizowane prawdopodobnie wycieczki po więk­
szych skupiskach polskich w Belgii. Tej Inicjaty­
wie należy przyklasnąć. Jest jednak jedno, ale, 
a to ale polega na tym z jakim repertuarem wy­
bierać się ten zespół w teren, by ująć szersze 
masy emigracji robotniczej, która tęskni za pol­
skim widowiskiem. Organizowanie takich przed­
stawień powinno nastąpić w porozumieniu z miej­
scowymi działaczami społecznymi!, którzy z góry 
orzec będą mogli jakie przedstawienie może się 
udać a jakie nie.

Zespół taki jest jednak bardzo potrzebny na te­
renie Belgii i przy dobrych, ale skromnych chę­
ciach będzie bardzo pożyteczną placówką.

(-)

Konduktor tramwajowy w pogoni 
za złodziejem kieszonkowym

Leodium, — Mieszkańcy tut. miasta byli 
świadkami niecodziennego zdarzenia,, pościgu 
konduktora tramwajowego za opryszkiem, 
który parę sekund przed tym wyciągnął port­

fel jednemu z pasażerów tramwaju. W cza­
sie jazdy konduktor zauważył jak jeden z 
pasażerów wyciągał portfel swemu sąsiado­
wi. Złodziej widząc się złapanym na gorą­
cym uczynku, wyskoczył z jadącego tram­
waju i począł uciekać ale w ślad za nim 
pobiegł konduktor i rozpoczęła się gonitwa 
po ulicach miasta. Niestety opryszek zdążył 
się ukryć i wszelkie dotychczasowe poszu­
kiwania za nim nie dały rezultatu.

Zakończenie roku szkolnego 
w Winterslag

Jedna z bardzo dobrze prosperujących szkókk 
polskich znajduje się w Winterslag. Kieruje nią 
nauczyciel p. Sitarz. Szkółka ta cieszy się wyjąt­
kowo wielką frekwencją dzieci.

Dnia 13. lipca br. odbyła się piękna uroczystość 
zakończenia roku szkolnego tej szkółki. Otwar­
cia uroczystości dokonał prezes p. Brudniak po­
czym przemawiali kolejno ks. O. Noskiewicz, nau­
czyciel p. Sitarz i inni. Po przemówieniach dzieci 
wręczyły piękny upominek swemu nauczycielowi 
i nastąpiła część artystyczna: występy dzieci I 
sekcji teatralnej ze sztuką p.t.: „Wyrozumiały 
komisarz" i „Słowiczek” (operetka). Amatorzy 
wywiązali się doskonale ze swych zadań. Mono­
log p.t.: „Raport przy wojsku” był udany.

Po występach nastąpiło rozdanie świadectw i 
nagród za dobrą naukę, po czym odśpiewaniem 
hymnu polskiego zakończono uroczystość. (—)

Z życia Polonii w Winterslag
SSekcja teatralna przy oddziale Zw. Pol. w Win­

terslag. powstała z inicjatywy prezesa p. Erud- 
niaka odegrała z sukcesem sztukę pod tytułem: 
„Górale i krakowiacy" czyli „Basia dla Stasia".

Ostatnia majówka urządzona przez Oddział Zw. 
Pol. w Winterslag w lesię udała się, przyniosła 
dochód, który przeznaczono na zapomogi dla star­
ców. (—)

Polskie Biuro Podróży S ,
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nod dyrekcja Henryka CYWIŃSKIEGO
i b. długoletniego kierownika Polskiego J
7 ‘ Biura Podróży „LUBIN"
j Centrala: 46, rue de Rivoli. PARIS (4-e) j

Filia : Naprzeciw Konsulatu Polskiego. 1 
. 42, rue Jean Goujon — PARIS (8-e)
I ----- Odjazdy codzienne ----- |
i WYCIECZKI GRl POWE 

do KRAJU
| na 4-lygodniowy pobyt

Wyjazdy co czwartek z Paryża.
I Wyrabianie wiz tranzytowych
( Zapisujcie się jaknajszybbiej, przesyłając

L. zadatek.
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Polskiego Biura Podróżv 

„ E t B O P A ”
Centrala: 46. rue de Rivoli, PARIS (4-e)

Dyrekcja Biura prosi swoich dawnych 
przedstawicieli, korespondentów, przedsta­
wicieli organizacyj społecznycl?. z którymi*- 
była w kontakcie i swoich'był. pracowni ce 
ków o skomunikowanie się z Centralą BiuraS 
i o dokładne podanie swokh adresów.
. ........ . ..............

z------- KOMUNIKAT ------ ---- -
Tak teraz jak i przed wojną

Henryk CYWIŃSKI, 
Dyrektor Polskiego Biura Podróży

„E U R O P A”
Centrala: 46, rue de Rivoli, PARIS (4-e) 

Filia: Naprzeciw Konsulatu Polskiego
42, rue Jean Goujon, PARIS (8-e) 

sprzedaje bilety i załatwia sprawy zwią­
zane z podróżą do Polski, dla Duchowień-Q 
stwa, nauczycieli i pracowników na niwję'^ 
spdtecznej po cenach specjalnych. m

Fotografie artystyczne
F. MICHOT—9. rue du Centre, CARVIN

(Obok Marchand Frires)
Otwarte codziennie — zamknięte w niedzielę.
_____________________________ (39-st.) ______

w w Tylko RA Dl CM gwarant i
■ odrastanie włosów, nsowa |

14 ■ B •ople* tatrzym. wypadanie
—- Choroby skórne. ——

Wysyłamy wszędzie środki gwarantowane 
t3T ODMŁODZENIE (1 et.)

Codziennie od 9 do 17. w nledz od 9 do 12
LAB. 26, rue Dieulafoy PARIS (13)

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie 

mego kochaneao Męża, naszego drogiego Ojca, 
Teścia i Dziadka

ś.p. Jana SZCZEPANIAKA
szczególnie ks. Gajdzikowi za piękne przemówie­
nie w kościele, oraz za pośmiertne od Zw. Wete­
ranów Pracy i Bractwa Róż. żyw. składa tą dro­
gą serdeczne podziękowanie staropolskim „BÓG 
ZAPŁAĆ".

W smutku pogrążona RODZINA.
AVION, w lipcu 1947 r. (1910)

I

i

Witold - Edmund
2 imiona - 1 krawiec

przy targu w
& BILLY-MONTIGNY

12, rue Voltaire, 22 
(P. de C.)

to: Nowak
specjalista od

UHRA*
i PŁASZCZY

Krój pierwszorzędny 
WYKONUJE 

r. własnych towarów oraz i przyniesionych. 
_______________________________ (8 st.)'___ _

Józef OTUI.AKOWSKl «,L 
l lumac* Przysięgły przy Sadzie Ap. w Dous. 
I I u m a e z y l wystara się e papiery do 
ŚLIBIj, NATURALIZACJI, RENTY, ROZ­
WODU l załatwia wszelkie sprawy SADOWE, 
CYWILNE, HANDL, i PEŁNOMOCNICTWA 
W I ,e#' Avenue A. Van Pelt, 10>
w (niedaleko rzeźni miejskiej)
w LIBERCOURT: 7

UWAGA RODACY ! ■
Jus obecnie można wyjeżdżać na urlopy 
do wsaystkich krajów zagranieanyeli prtes 
Biuro Podróży „EXPBESS” 

I, rue des Ponts de Comines — LILLE (Nord)

S 
s

I Tel. 602-05
1 I Jego Agencje

sprzedaje bilety kolejowe 1 lotnicze 
oraz karty okrętowe do wszystkich 
krajów świata;

załatwia fachowo 1 starannie wszystkie 
formalności podróżne l wizowe;

urządza wyjazdy indywidualne 1 gru-e
' powe do Polski w obie strony oraz 

do innych krajów pociągami między-
l narodowymi;
wydaje bilety kolejowe do wszystkich 

stacji w Polsce;
wysyła paczki do Polski oraz do In-Ł 

nych krajów; p
przygotowuje formalności podróżne na* 

I sprowadzenie osób z zagranicy. <.

I

I

r K O M UNIKA T----- a
Jedyna Polska Szkoła Gospodarstwa Domowego we Francji 
prowadzona przez polskie Siostry Sercanki — rozpoczyna z dniem 1. lipca 
br. wpisy na kurs roczny, który rozpocznie się 1. października. Ilość miejsc 
ograniczona (30), więc trzeba się spieszyć z zapisem. Bliższych informacji 

udziela Dyrekcja szkoły po nadesłaniu 30 fr. na prospekt. ~
Adres: — Ecole Mćnagere a St. Ludan p. Hbidishoim (Bas-Rhin).

/-Ogłoszenia drobne-s
® Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adresować* „Narodowiec". LENS (P de OJ.
• Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które ukazały się 

pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, s na kopercie napisać 
oprócz adresu, podany numer ogłoszenia.

J"’" ■ — Za ogłoszenia Redak< ja nie odpowiada. -J

Wolne miejsca
1 wiersz (około 50 liter) kosztuje tft fr. 
Ogłoszeniefconajmntej 3 wiersze) 126 fr.

Kupno — Sprzedaż T
1 wiersz (około 50 liter) kosztuje 60 fr. 3 
Ogłoszenie (conajmnlej 3 wiersze) 150 fr. J6 
IWWIIIIIIIIMIIWIIWIW

-i, i-i ci w-*. j. .... *l° RPrzrdania w Lens, DOM do interesu nie1 oszukuje się SŁUŻĄCEJ do wszelkiej prary zamieszkały, położony na narożniku z magaz-v- 
domowej. Zgłosz. do: ŁAWNICZAK, 82-bis, riie nem. jadalną, kuchnią, garażem brama i dfzv- 
Jean Jaurds, FOUQUIERES-lez-LENS (P.‘ de O ). 1 należnościami. Powierzchnia terenu 331 th2. Pisać 

. (1900) do: Braeserie d’Evin-.Malmaison (P. de Ć.).
(1904)Poszukuję rodziny polskiej lub starszej nie- i _________________________ ___

wiasty z dzieckiem oręż mężczyznę do wszelkiej Wydzierżawię inb kupię DOM do interesu, w 
pracy na roli. Dobra płaca. Zgłosz. do „Narodow- ! kolonii polskiej, w Nord lub Pas de Calais 
ca' pod nr. 1901. (Oferty nadsyłać do: Jan MATUSIK. 11, rue Ber-
—------------------------ ——-------------------------------- thelot, WATTRELOS (Nord). (1905)

SŁUŻĄCĄ od lat 18 do 30. potrzebna do wszel­
kiej pracy domowej, z całym utrzymaniem. Do- f 
bre wynagrodzenie i wyżywienie. Wolna w nie- ; 
dzielę po poł. i 2 dni w miee Zgłosz. do: Paul । 
DEJONGHE, 8. rue A. France. FLERS Sart (Nord) 
(Tramwaj Mongy, przestanek Le Sart). (1902) nej 4 wiersze) 300 fr.

»miiiiiiiitfiiffliiiniiiii»iiilr;i!iii;:;'!ir<i
Potrzebny CZELADNIK KRAWIECKI. Zgłosz. I DWAJ STARSI KAWALEROWIE, Polak i Fran- 

,0:64* rue Pasteur, MARŁEŚ- cuz. pracujący na roli, pragną poznać PANNY 
les-MINEs (P. de C.). (1903) lub 14 DOMY do lat 39. w celn ożenku. Zgłosz
—-------- ------------------------------------------------------- 'pod adresem: L. HOURLIER i A. ANTOSZ, i

Zawód, klóry sie opłaca ;T,lzy par CHATEAU porcibn
W chwili, gdy byt staje się tak trudny, po­

lecić należy młodzieży, znajdującej się w wieku j 
do pracy,. tak chłopcom jak i dziewczynom, taki I 
zawód, który zaraz od początku, zapewniłby do-1 
bry zarobek a równocześnie zawód ten umożliwił­
by im dobre wyszkolenie i byłby gwarancją na 
przyszłość. Przemysł włókienniczy zrozumiał to. 
To też dlatego pragnie zapewnić swym początku­
jącym uczniom interesujący zarobek. — Oto tary­
fa, stosowana dotychczas :

Różne 1!
1 wiersz (około 50 liter) kosztuje U fr I 
Ogłoszenie (conajmnlej 3 wiersze) 154 fr.

14
15
16
17

lat . 
lat . 
lat . 
lat .

fr.

fr.

17,75
21,30
24,35
28.40

na 
na 
na 
na

godzinę 
godzinę 
godzinę 
godzinę

Do tego dolicza eię naturalnie premię wydajno­
ści. która wchodzi w rachubę z chwilą, gdy wy­
szkolenie jest ukończone i uczeń jest na własnym 
warsztacie tkackim. O ile pragniecie obszerniej­
szych informacyj, zwróćcie się z całym zaufaniem 
do : „Groupement d'Apprentissage Textile de 
Lille”, 6, rue Lóon Trulin, LILLE (tel. 50681) 
_______ __________ (1863)

PANNA od lat 16 do 40, Polka, znaiąca język 
francuski, potrsebns od zaraz do wszelkiej praev 
domowej, do rodziny zamożnej, gdzie już pracuje 
gospodyni. Referencje wymagane. Pisać z poda­
niem warunków do: Mr. VIGO, 90, rue Notre- 
Dame, TROYES (Aube).

Me zapominajcie o odnowieniu 
przedpłaty za „Narodowca"!

I oszukuję 1 lub 2 pokoje w nk. Lille lub Tour- 
coing. Zgłosz. do: Suzanne S. 48, rue des Pou- 
trams. TOURCOING (Nord) (1906)

Robotnicza AKADEMIA POLSKA znów otwarta! 
Kurs języka francuskiego za pomocą koresp. trwa 
6 mieś. L»kcje wysyłamy do domu. Pisać (zala- 
v5J.lw3,o?aczk}j ,pod adr-: ACADKMIK polo- NAISE, 188 r. Ordener, PARIS (18-e) (36 et.)

Poszukiwania
1 wlersł (około RO liter) kosztują 25 f» 6 
Ogłoszenie (conajmnlej 4 wiersz?) 100 *.
ii!wn*M!a:iRi|ii««iiiiMim,iiim

M?r”c^ YSa 1
sju% e,ra*.T®zes,Ec- w AB°'N^y

Unortmene m. KV.TAThoWShd . L it: N a 
Travsux exftcutSs par das ouvrte.rs 
jyndtąuśs, TravalUeurs du Livre

Le Gtiąnt: L4on GARS^K* UH8


